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Dziś Wilno decyduje.
Dziś rozstrzygają się losy Wileńszczyzny. 

Ludność jej przy urnach wyborczych da 
prawdziwy wyraz swej woli, k tó iego nio 
mogą sfałszować ani zaliegi naszych wro
gów, ani intrygi międzynarodowo. Kraj  
o wielomilionowej ludności nie może byc 
tylko przedmiotem transakcyj poMtycznych 
! ma prawo decydować o swym losie. Ale
0 tern właśnie zapominają nasi federaliści, 
powołując się ciągle na obce potencye, które 
^m-ogą nie uznać wyników plebiscytu**.

Są to  próżne straszaki. Polska w jpow ie- 
Bziała już swe ostatnie słowo w sprawie 
W ileńszczvznv, składając decyzyę w r-ce 
Jej ludności. Od dziś głos ma Wilno. W ja
kim kierunku się wypowie —  również nie
ma żadnych wątpliwości Te żywioły, które 
wstrzymają się od wyborów (Litwini i część 
żydów) zaświadczą tylko, źe i  góry były 
Przygotowane na porażkę i dlatego chciały 
fcosMwić sobie furtkę abstynencyi. Gdyby 
miały choć słabą nadzieje zwycięstwa, 
* pewnością nie rezygnowałyby ze swego 
praw*.

Taksutno i plany federacyjne nie znalazły 
jfn n tu  w Wileńszczyźnie. Najlepszym tego 
dowodem fakt, źe naw et te  stronnictwa
1 grupy, kió^-e dotychczas ponierały plany 
bełwodersko-federaćyjne —  w agitacyi w y
borczej wyrwrłv siu naw et cienia „federali- 
mnu“. W szystkie więc polskie listy  zostały 
wysunięte pod jednem hasłem w c i e l e 
n i a  W i l e ń s z c z y z n y  d o  P o l s k i . . .

Ten fak t trzeba dziś podkreślić z całym 
naciskiem, aby w Sejmie wileńskim nie
było ialdehś ..niespodzianek'*. Nie n’e ra  
Wątpliwości, że gdyby zam iast zgromadze
nia orzekającego zarządzono plebiscyt, ci 
wszyscy, co oddadzą dziś głosy na listy 
polskie, głosowaliby: „P o  Polski**. Pośre
d n i jednak wyraz woli ludności, przez usta 
Wybranych delegatów, może być snaczony 
zakulisowemi wpływami ł naciskiem ze- 
wnętisnym . I nad tom musi czuwać znró- 

Sejm warszawski, jak  » całe snokczeń- 
*two polskie. ■ .  ̂ ‘
, p o  Polski! —  pod t karłem nos,pieszy 
dziś de ltm ludność Wileńszczyzny i to ha
sło m r i  te ł itaó ic jodynom przykazaniem 
Zgromadzenia wileńskiego, Na jrortmromisy 
C Kownem, na dalszo mrzonki federacyjne 
l i e  może już fam być miejsca. Byłoby to 
bowiem pogwałceniem woli wy^o-ców, nra- 
,Wowitych gospoaarzy Ziemi Wileńskiej...

S. CH.

Go czego dążą Litwini 1 na co liczi??
Swe uroszezc-nin do ziemf wileńskiej, w któ- 

prawie że niema Litwinów, ancksyoniści 
litewscy usiłują tłumaczyć w sposób bardzo 
Uproszczony. Zapewniają przy każdej okazyi, 
le w Wileńszczyźnie niema Polaków, lecz są 
■łylko... renegaci litewscy. I tak „Glos Łatwy” 
Pisze:

Bo kto u nas reprezentuje polskość? Prze
ważnie cl, którzy sami pojęcia o niej nie 
>ha ąc, tylko skompromitować ją  mogą. Są 
to a l b o  m i e j s c o w i  z a p r z a ń c y  l i 
t e w s c y  a l b o  i c h  p o t o m k o w i e .  Ma- 
Oiy bowiem r e n e g a t ó w  ! * l u d ń ,  Iccz 
główny ich kontyngent stanowią potomkowie 
starodawnych możnych rodów litewskich”. 
Podobne zajmuje stanowisko wydawany za 

IhoniadzS rządu kowieńskiego tygodnik ludo- 
^ 7  „Nasza Ziemia”:

„Prawda, że na Litwie — czytamy tam — 
j©st sporo lekarzy, adwokatów i inżynierów 
Polaków. Ale prawie wszyscy oni są pocho
dzenia litewskiego”.
A więc j a w n a  z a p o w i e d ź  l i t w i n i -  
1 o y i P o l a k ó w .  L>ążąc do tak, bądź co 

®ądź, trudnego zadania, jak wytępienie żywiołu 
W&lKego na Lii wie, agenci Kowna nie liczą, 
*zecz prosta, n  Iko na własne siły. Wyraźnie
łrcMśnie” ^  ”J'i,rasza Ziemia” w artykule „Za-

l°sacb Wileńszczyzny zadecyduje nie 
. z sejm, ale wielkie mocarstwa zachodnie: 

Anglia, 1 '^n ya. Wiochy, Ameryka i p r z  
d c w,sz y s t/k i e ra R o m .  Wszystkie i 

yjs ie partye i sami bolszewicy piszą 
w swych gazetach, źe stoją bronie rządu 
litewskiego, że s e j m  w i l e ń s k i  d 1 a 
" o s y a n  i s t n i e ć  n i e  b ę d z i e  Mocar
stwa postanowiły w zasadzie uznać rz.ad 
bolszewików PHidzlelić Rosyi olbrzymiej po
tyczki na odbudowę jej fabryk i kolei. 
Ukazało się, że bez Rosyi cała Europa nie 
Bioże uzdrowić swych finansów. Otóż skoro 

. rząd bolszewicki będzie uznany, wtenczas 
do widzcui* polska potęgo! 7. Polską nikt 
®ię iczyć nie będzie, bo Polska nie ma ża- 
Europy” 121 **nansowej dla Zachodniej

Gabjj „Nasza Ziemia” zapewnia, że Wilno
l  KU- V  8kładpm Wwarów, #dącvch

d0. ^  5 „takiego punktu 
*$i,*ka nurdv w# otrzyma, bo n» to *i«. g o ^

się ani Anglia, a n i  R o s y * ,  a n i  N i e m e y ”.
A więc wcale nied wuznaczne prz, znanie, źe 

Kowno wyciąga chciwie ręce po polską Wileń- 
szczyznę — licząc na pomoc Niemców i bol
szewickiej Rosyi.

Prezydent W ilna o wyborach.
P. Bańkowski, obecny prezydent m. Wilna, 

oświadczył przed korespondentem warsz. Ag. 
Prasowej:

Kierunki nieprzyjazne Pol. Centralnemu Ko
mitetowi Wił r o z p o r z ą d z a j ą  o g r o m -  
n e m !  f u n d u s z a m i .  Stiaż kresowa, po
siadająca s u b w e n e y e  r z ą d o w e ,  otwar
cie działa we wlasnem imieniu. Natomiast 
inno.ugrupowania wyzyskują stanowisko urzę
dowe dla agitacyi na rzecz partyi czy środo
wiska, z którem sympatyzują.

Nastrój ludności da się wyrazić krótko: 
wszyscy chcą do Polski, jeśli mowa o masach. 
Co się tyczy 1 i t  w i n ó w, to część ich, zwła
szcza w powiecie święcia^skim, weźmie ndział 
w wyborach, ale własnych list nie poisadają. 
Żydzi urzędowo udziału w wyborach nic biorą. 
Wystosowali < ni nawet epecyalne w tym 
względzie oświadczenie. Marc atoli wiadomo
ści, że w Gszmiame i Świccianacłi podpisywali 
się oni na zgłoszeniach list uogrupowań bez
partyjnych, ściślej mówiąc dzikich. Nie należy 
jednak zapominać, iż żydzi starają się ukryć 
swe zamiary co do wyborów, to tt ż z ich 
strony możliwe są jeszcze pewne nlespodzlan- 
kŁ Naogół żvdzi wPeńscy, tak jak 1 ich 
współwyznawcy z Kowna, podkreślają, iż 
stoją n a  s t a n o w i s k o  p a ń s t w o w o ś c i  
l i t e w s k i e j .

Wilno na znak swego niezadowolenia * powo tak wielkie ożywienie, jak w dniu jarmai : j s-zyunerzone mocar ‘ y* są y io s a e  rząd 
du odrzucenia drugiego proi-fetu Bymansa !cznym. Na drogaeh roiło się od jadących, k :ó - ; t  n  rznąć, o De przyjąłby o t  przewidzianą 

Wilna. (A. W.) Z Lidy donoszą, że odbyły rzy dążyli do swoich gmin, ccieir sprawdzenia w> projeacie warunki 
się tam tajne narady żydów, komunistów, emi- list wyborczych. W gminie womiańskicj przy-1

m ię d z y n a r o d o w a  k o n t e r e n c y a
EKONOMICZNA.

, . - Csnrjss. P. A. T. Ag. Elavasa donosi: L*oyft
jekt wz.ęc?a udziału w głosowania. Prójakt ten określające kompeteacye Straży obywatelskiej | Georga i B-iaird odbyli dłuższą naradę, w cia-
iftinpk został odrzucony wobec pewnej niemal podczas wyborów. Obowiązkiem Srraży oby- sio której porozumieli się jo do warunków
przegranej list antypolskich Ostatecznie uchwa- watelskiej będzie strzeżecie lokalu wyhorcze- 
lano głosować za absenteir^iem, celem un;e- go. Kompetencje Straży są pczatem identycz- 
ważnienia wyłorów Na p>wyższą decyzyę ne z kompetencyą policyi.

t*ryuszy litewskich i eserów białoruskich niosiono do Komisyi wyborczej na rękicb | 
w sprawie zmiany dotychczasowej taktyki 70-letnią chorą wlościankę. j
w ibec wyborów. Podczas narad wysunięto pro-1 Wilno. (A, W.) Władze wydały zarządzenie

wp?vnął fakt, źe wszystkie odbyte w powiecie j Wilno. (A. W.) W „Dzienniku Urzędowym** 
wioce wykazały p-z^chylny nastrój dla Polski. Tymczasowej Komisyi Rządzącej ukazało się 

Wihąo. (A. W.) Donoszą, że w południowej rozporządzonio Departamentu Spraw Wewnętrz- 
części powiatu wileńskiego panowało w dniąeh nych zabraniajaco sprzedaży alkouolu w dniach 
reklamacyi, oraz .stwierdzania list wyborczych od 6 do 9 stycznia włącznie.

Udział Polski w odbudowie Rosyi.

e-
ro-

Warszawa. (Telef. wł.). W niedzielę odbędą 
się na Wileńszczyźnie fryhoiy. Należy zauwa
żyć, ię  w Sejmie orzekającym orredsiawiclelł 
żydów ide będzie. Trzej reprezentanci żydow
scy z Wilna, którzy liawili ostatnimi dniami 
w Warszawie i powrócili jnź do Wilna, pro
wadzili tutaj jozmowy z rozmaitymi czynni
kami oficyaLiymi. Ze strony polskiej zwróco
no żydom uwagę, że o Ile żydzi będą zachowy
wali się biernie wobec wyborów, to  daliby 
śwladecrwe swej *f ęsrzyjąźaś dla Potękl, a 
sympatyi dla Litwy kowieńskiej. Żydzi tló- 

maczą, ie  zachowają «=t?nowisko neutralne 
i wskazywali, ie  na Litwhj kowieńskiej po- 
shdają autonomię kulturalną. Zastrzegają się 
również,, żeby absencyi przy wyborach nie brać 
jako stanowiska nieżyczliwego dla Polski.

Delegaci żydowscy ju t do Wilna przyje
chali, gdzie przed wyborcami złożą odpowie
dnie oświadczenie, w którem, .między innemi, 
wytłómaezą absencyę żydów. Oświadczenie za
powie. ie  decyzyę Zgromndzerźa orzeftając-go 
ludność żydewsk? uszanuje. Jest yrawdopodo- 
h-yjm, że żydzi w glosowaniu do Sejmu jed
nak udział w en .

Lstn:eje parę list białoruskich. Te okoliczno
ści wskazują, źe udział glosujących powinien 
być dość znaczny. Sejm orzekający po zebra
niu się prawdopodobnie wyśle do Warszawy 
delrgaoyę dla porozumienia się z Sejmem i rzą
dem polskim, w celu ustalenia obopólnego sto
sunku. Nasze sfery ofieyalne są za tom, aż -by 
rokowania pomięcLy Polską a  przedstawicie
lami ?ejmu wileńskiego doprowadziły do dwu
stronnej umowy i do połączenia ziemi wileń
skiej * Polską- w formie autonomii Twierdzą 
sfery oficjalno, ie  połączenie w ćuchu pla
nowanej ir.kororłfacyl mogłobv Polskę narazić 
na protesty dyplomatyczne ze strony wielkich 
mocarstw, podczas gdy połączenie w duchu 
autonomii 2 ym może liczyć na poparrie dy
plomatyczne zagranicy.

Wa-szawa. (Telef wł.) Poe. Maurycy Za
moyski przybył w piątek do Warszawy na 
kilkudniowy pob^t. Jednocześnie bawi w War
szawie por polski w Brukseli Wład. Sobański. 
Już samo zestawienie ty^h nazw‘sk Świadczy, 
że głównym celem Ich przyjazau lec* sprawa 
Wileńbtł^yzny.

Warszawa (A. W.) Przybyła tu * W łra  de- 
legacąra żydowskiej ludności Wileńszczyzny 
Po odbyciu konferencyi z dyrektorom Depar
tamentu polityczne;: o i dyrektorem Wydziału 
wschodnio^*, - KóB6akowtkim, powróclłJ ona 
dz‘ś do  Wuna.

Paryż. P. A. T. Radio. „Temns" otrzymuje 
od swolego korespon lenta w Włlr1® następu
jące daae o plebiscycie: Miastu jest bardzo ży
wo zainteresowane wyborami. Rząd nrowizo- 
ryezny zanewn!ł zupełną swobodo w głosowa- 
nin. Dzisiaj można już z cała pewnością 
oświadczyć, źe mW/.kańcy miast głosować bę
dą za Polską. Litwini, których liczba jest 
bartłzo niewielka, powstrzymują się od gloso
wania, a to głównie z powodu niewyrolcenia 
politycznego. F :ałonis‘ri w większości głoso
wać będą' za Tolską. Żydzi, kończy „Tcmps“. 
.►owstrzymirą s;ę od głosowania, nie s przy
czyn zasadniczych, ale taktycznych.

Paryż. Radio P. A. T. W związku z nad 
chorkąeem głosowaniem w Wileńszczyźnie do
nosi „Teir»sp“. źe komisya kontrolna Ligi na
rodów jest n!ezadowolcm z opozycyjnej poli
tyki litewskiej. Wedle iniormacyj tego dzien
niki h9sjDv» Ligi fc&ciłół 1 na  opuścić

Warszawa. (Telef. wł.) Co do zagadnienia 
odbudowy Rosyi, działalność 6frr oflcyał- 
nych potekich jest skierowana na dwie drogi. 
Chodzi najpierw o nawiązanie bezpośrednich 
ekonomicznych rokowań z Rosyą, a specyal- 
nie handlowych. Do tej chwili nie ustaiono, 
czy rokowania będą odbywały cię w Wsusza- 
wio, czy w Moskwie. Dr ign droga polega na 
tera, eżeby układy, prowadrone na iachcózic, 
nłe przeszły poaad naczemi głowami 

W tej sprawne min. Pkmrmnt porozumiał się 
na miejscu z praedetawiciełąmi państw aian- 
ekich. Pos. Zauioyski porozumiewał się w Pa
ryżu, a kuni posłowie działają na swoich pla-

gólowy h debat nad odbudową Rosyi tam nie 
będzie, natomiast będzie ustalony jedynie pro
gram konferencji gospodarczej, która będzłt 
później zwołana 6pecyaln;e d.a kwesty! odbu
dowy Rccyi i Europy. W tej konterencyi we
zmą udział państwa zainteresowane, a w ich 
rzędzie i Pofska.

G M l  m t i g  M 1 89SE
Warrsawa. (Telef. wł.). Wkrótce rozpocznf 

się rokowania handlowe pomiędzy r-ądem pol
skim a sowietami w celu realizacyi art. 21

, , T . ilji_ ,  . . . - traktatu ryskiego. Miejsce rokowań do tejeówkacb. Już przed kiku dmam* ze strony ^  nio ^  9 f al^ c. Ze strony ^
.rancusk-cj dano nam do zrozumień^ ze i wm ^  . we -  udz5ał w roXc, , u.ftch Plin. striiss- 
w trak tace  rcuowań naltzy srę odpaw-edn.e K, . .L .  aZ  
miejsce. W sobotę pos. iraocuski w Warsza
wie, Panafieu, był u min. Skirmurta, któremu 
Jożył następujące oświadczenie: Jestem upo
ważniony do zaksacunikowania rządowi pol

skiemu, żo jest projektowana aikeya w spra
wie odbudowy RosyL Rząd francuski będzie 
domagał się na konfen acyl uwzględnienia 
adzUIn Polski i  szczególstę Bezy na współ
pracę Polski w tej sprawie. Nie możm. diiś 
jrazcze przesądzać^ ety aluya będzie stę od
bywała w drodze prywatnego syndykatu, czy 
w drodze akcyi rządowej.

burger, dyr. departamentu min. dla handlu 
i przemysłu Tenuenbaum, Oraz pp. Kasperski, 
Husarski, tudzież przedstawiciele Min. epraw 
zagr. Prawdopodobnie przewidziane sa nadto 
rokowania * sowietami w spraw acr sanitar
nych, które prowadzić będzie Byr. Irenkner. 
Projekt konwencyi pocztowo-tełegraficzuej po
między a  sowietami jest również w
opracowaniu.

Pomiędzy dyrekeyą wileńska a dyrekcyą 
aleksanórov sk: ze Btrony sowietów została 
podpisana prowizoryczna umowa, normująca 

Z oświadczenia p. Fanaficu widać, te  rozsre- graniczny ruch kolejowy. Umowa ma charak- 
rzane prz** prasę lewicową pogłoski, jidicbyjter tecliniczny i nie wiąże się z reaiizacyą ad . 
jedynie Gjechcsłor. ■'cya była powołana do od- 21 traktatu ryskiego. Podobną umowę p o p i

sze dyrekeya radomsk* s odpowibdnią dyrek- 
cyą ukraińską.

budowy Rosyi, są ien>iencyjnie nieuzasadnione. 
Jeżefi chodzi o m rady w Cannfw, to sżcze-

O a o U s  k o n f e r e n c j i  w
PIERWSZE POSIEDZENiE.

Paryż. P. A. T. (Havas). Po pierwsze,m po- 
siodzeniu Rady najwyższej ogłoszony został 
następujący komunikat urzędewy! Pierwsze 
posledzcire korferencyi mocarstw sprzymierzo
nych rozjąiczęło się ■» g. 11 przed południem 
pod przewodnictwem p. Brianda.

Po powitaniu d»logaeyi mocarstw prae: 
przpw oiniczącego Brianda zabrał głos p. Lloyd 
Gc.Tge na zaproszenie p. Brianda, przedsta
wiając propczycye. która konfereneya uprzo- 
dnio sfornirlowała szczegółowo. Przewodniczą
cy poszczególnych delegacji zgodzili się na 
to, że piopozycyo będą przedłożone komisyi, 
złożonej z premierów i ministrów spraw za
granicznych państw, która zbiera się dzig o g. 
lb.30 popoł. Francuscy ministrowie zbiorą się 
uprzednio dla zbadania sprawozdania rzeczo
znawców w kwestyi ousakodorraii.

Wiedeń. P A. T. „Nehe Fr. Presse*1 donosi 
z Paryża pod datą 0 b. m. Sjiącyalny sprawo
zdawca „Tempsa** podaje następującą in-or- 
maeyę o przebiegu pierwszego posiedzenia Ra
dy majwyższ j: Uoyd Goorge w wielkiej mo
wie przedstawił projekt pro;.ozypyl dotyczącej 
gospodarczej odbudowy Europy, wypracowany 
przez rzeczoznawców finansowych i przemy
słowych w Paryżu. Podkreślił on, że losy 
wszystkich narodów związane są ze sobą. Obe 
cna sytuacya gospodarcza Rosyi oddziałuje 
ujemnie na cały świat, a szczególnie na syt.ua- 
cyę Niemiec. Podkreślając znaczenie stosun
ków handlowych między Wschodem i Zacho
dem, Lloyd George -wróci* uwagę, ie sytuacya 
Niemiec popn wi słę w razie podjęcia stosun
ków handlowych t  Roeyą. F-anoya powinna- 
hy być zainteresowana w podjęciu tych sto
sunków, gdyż dzięki nim poprawiłaby się nie
miecka sprawność finansowa. Wreszcie Lloyd 
George podniósł sprawę gwaraneyi, wvmaga- 
ny*-b od Rosyi, podkreślając szczególnie kwe- 
styę uznania dawnych długów.

Dalszy ciąg mowy zawierał pewne docinki 
pod adresem Francyl Mięłlz- innymi Lloyd

Goorge zwrócił uwagę, ie  iząd 
wzbrania Bię nawiązać stosunki z

franenski 
sowietami,

choc:aż uważa za możliwe utrzymywanie ich 
z Kemaiistami. Na to Briand zauważył z uśmie
chem, źp Kcmalistćw poznał v> Londyn-}.

Bonami oświadczył ostrożnie, że V lochy 
mają pewne skrupuły cc do mloszania się 
w stosunki wewnętrzne or-cego państwa (za
strzeżenie to uczynione zo-ttalo w celu uspo- 
knjonia socyalistów włoskich), jednak ostate
cznie przyjął prejekt przychylnie.

Belgijski prezydent ministrów, Th^tuJs, tó- 
wnleż przyjął projekt przychylnie i oświad
czył, żo Bc'g'a, jako kraj przemysłowy, zainłe- 
rteowana jest poważnie w podjęciu stosunków 
handlowych z Europą Śmdko-wą.

Delegaci japońscy przyjęli propozvey* „ad 
raferGndum*‘ .

Briand zasadnBcKJ wj’raził swu zgodę na nłe, 
kładąc jednak nacisk na kweslyę gwarancyi 
rosyjskich.

TEZA LLOYDA GEORGETA.
Paryż. P. A. T. Ag. Havasa: Spocyałuy

sprawozdawca Ag. Havasa donosi, ie  projest 
rczolucyi na międzynarodowe, Łónferonęyi go 
spudarczej jirzewiduje współpracę mocarstw 
sprzymierzoryeb oraz Niemiec i RosyL 'Zwo
łanie konterencyi projektowane jest najpóźniej 
na początek marca. Rczolucya angielska uwa
ża za konieczne nadanie konferancyi możliwie 
najmiększego auto-ytetu, aby brali ndział w 
posiedzeniu premierzy gabinetu każucgo na
rodu.

Główną zasadniczą tezą Lłovda George*a
jest. że przez udzielenie jakii mukolwiek kra
jowi kapitału, umsianoby m'eć zapewnienie, 
iż ten kraj szanowałby własność prywatną 
i płacił długi i dał obcokrajowcom gwaraneye 
korzyści z prowadzonych nrzez nich przedslę 
bprsiw. Gwarancyą ma być też wykonanie 
zobowiązań, zaciągowych w przeszłości, oraz 
poczynienie zobow'ązaó na przyszłość. Wszyst- 
k)'- kraje zobowiązałyby się do nieprowadzenia 
;jnI»:ejko!wick propagandy politycznej (? !) ora* 
tileałakowałyby sąsiadów (ł ?). Wreszcie pio 
jekt rezołucyi w końcowym paragrafie zajmu 
ie się uznaniem rz*d« nonletów i  oświadcza-

zwołania mięizynarodow j  kon.erencyi ek»- 
nemicznej, oraz określili jej program, wyłącza-* 
jąc stanowczo wszystkie sprawy poluycznsJ 
Iloafercncya będzie się zs yył-uznln
anrawaml dioromiczncnri I finansów emi 
dz:e sta.ała się poprawić walutę, ożywić wy 
mianę towarów, oraz uregulować nich na r•.ra
ku światowym. Prawdopodobnie Niemcy i Ro.J 
sy f óędą za oroszone do wzięcia udziału w kom. 
ferencyL Udział Anglii nie będzie w niczem 
przesądzał sprawy uznania rządu sowieckiego. 
Ameryka będzip prawdop.»dobnie reprezento
wana na konfercncyi co najmniej przez prz £* 
stawicmli swoich, przysłanych w charakterze 
obserwatorów

Paryż. (A łV*,J ?, Paryża donoszą, że łstniojrf 
zamiar zwołania do Genewy na marzec kca- 
ierenę*^ gnsnodarcae] wszys‘k;ch państw pukh 
ppjskich. Y'ezmą w niej udział także; Rcsvaj 
N-cm-y, Węgry, Bnlgarya i Ansrrya. Zajmij 
się ona sprawą odbudowy g&pouiirc.zej n»- 
r®py. -Ogrcniczenia handlu międajraarodowęgu 
mają być bez wyjątku znfeińne. Dawniejszą 
długi państwowe, zobowiązania, oraz w ł a ś n i  
orywatna moją być uszanowane. S to n k i  haak 
dlowe zostaną ustawowo uregulowane. Kursa 
wekslowe będą stabilizowane. Propagandą
agresywna poszczeg ilny ;h państw przecie 
państwom sąsiednim będzie zastanowioną.

ZANIEPOKOJEI.TE WE FRANCYL
Warszawa. (T def. v»ł.). Wiadomości o przół 

biegi piaUowycli narad w Cannes wywołały 
w prasie francuskiej laniepoKO-enie. „Figaro1! 
oświadcza, że należy wręcz przyznać, że pienfj 
'•ze wyniki koofereroyi Rady najwyższej są 
Ila Francy! niezsdawalające. L'oyd Georga 
tryumiuje, albowirai zdołał uzyskać prsekazjw 
nie »pra\, niemieckral ‘odozkodowań; ńęszoj 
zaawcom iime dwenniki twierozą te  Radąj 
wyższa zanomina o właściwym celu aw-gą 
zebrania, a m:anowicit o niewypełnieniu prze* 
Niemcy zobowiązań. „Matinu zaznacza, » 
obradr w Oannes roznocz^y nieobliczalną 
litykę zmian,

BRIAND ZAMIERZA USTĄPIĆ*
Berlin. P. A. T, C ały nastrój na giełdzM

pozostawał pod winieniem wiadomości * Can» 
nes. Na giełdzie rozpowszechniano wiadomość,' 
źe francuski prezydent r^ is tró u  B-Dnd, po 
koafar.racyi w Gannts *araierza ustąpić,

MORATODYUM DLA NIEMIEC.
Cannes, p. A. T. Ag. Bavasa donosu Prz“d- 

s'awicicle państw sprzymierzonych omawiał* 
propozycyę Lloyda George, według której' 
Niemcy, niezdolne óo zapłacenia w dniu 15-go 
stycznia i w dniu 15-go luteg< b. r  600 mi 
lionów marek w złoeip, miałyby zapłacić w tym : 
rokn tj*’łco 500 mijionów marel,, w ratach miek 
5‘łęcznj.ch po 1?5 milionów marek w złodn 
do dnia 15 kwietuia.

Połowa wypłacanej arony przypadłaby Bej
gii, której prawo pierwszeństwa wygasłobj, 
w roku 1923. Anglia ofc 'ymałaby 60—80 .anio
nów m a r^y  Włochy zwekłyby się znacznej 
rzęści przypadającej na nie kwoty 18C rnhio 
nów marek. Na to zasadniczo zgadza się dele-* 
gacya włoska. Prawa Francji nie zostałyby 
zupełnie naruszone Prawo wejścia w tycie na 
okres trzechletni układu wiesbadeń8kiogo, otar 
układ finansowy s dnia 16-go sierprTa (o po» 
dziale pienrszego miliarda odszkodowań), pod- 
danyby był rawizyi na korzyść Francyi. Pro
jekt Anglii podaje system gwarancyi w spiż,* 
wie uporzr ikowa-ia gospodarki Itnansowef 
Rzeazy, mlędzt Innem Reirhsbankn- podniet 
sien:a taryf kosejowych i pocztowych, ogra-; 
riozenia obrotu pieniędzy papierowycn, otai 
dokonjwarra wypłat óewizimi iagran?cznymiJ 
które przedostały się do Niemiec w swiązkl 
z niemieckim eksportem.

a a  w mme— jśs i iimu u i,i— —

Sprawa UJzi pitfwsai w Was; jftftor.it*
V aszyngton. P. A. T. Ag. Hakasa: Koute-j 

reneya przyjęłs jod nogi ośnie rezelueyę Roota^ 
zakazującą atakowania okrętów handlowych 
nr?,ez łodzie podwodne, bez r-rżećm ego wyda**, 
aia rozkazu do zatrzymania się.

Waszyngton. P. A. T (llavas). K tr fereney* 
przyjęła rezołneyę Roota. Delegat włoski, mtl 
nłster Sckanzer, ]xmtawił dwa punkty: 1) ło-J 
dzD podwo*?ne powinny mieć te same obowiąt*^ 
ki, ale też i te seme prawa co okręty nad< 
wodne; 2) jeże" ola^t handlowy nie wyn F* 
ni wyraźnie rozkasa kopwsdanta łodzi pcdJ 
wodnych, wzywającego do zatrzymania się,! 
wówczas może być zaatakowany i zatopion^l
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Z dnia politycznego.
Straszne przyznanie.

W artykule „O życie tysięcy ludzi’* „Kuryer 
Warszawski” przytacza memoryał ■ kierownika 
Nacz. Nadzwyczajnego Komisaryatu do walki 
z epidemiami, dra T. Sztolcmana. Z memo- 
ryału t  go dowiadujemy się o strasznych 
skutkach dzikiej repairyacyi. Całe wschodnie 
Lresy zarażone są tyfusem plamistym, a grozę 
położenia zwiększa fakt, że t y s i ą c e  u- 
o h o d ź c ó w  b ł a k a  s i ę  b e z  d a c h u  n a d  
g ł o w ą ,  bo domy ich i sadyby zostały zni
szczone przre wojnę. I tak w pobliżu leżących 
w gruzach Smorgou — „w dawnych okopa- h 
i ziemiankach osiedliło się około 2000 reemi
grantów z Rosyi, bosych, obdartych, bez po
żywienia i opałiij o k a z a n y c h  ^ u i e w ą t -  
p l i w i e  n a  ś m i e r ć ,  jeżeli nie z głodu 
i crdodu, to od tyfusu, który już tara grasuje”.

Przedstawiwszy tak 6traszny skutek nie
dbalstwa tych czynników, które miały obo
wiązek zorganizować fepatryacyę, dr. Sztolo- 
itwa dochodzi do dziwnej konkluzji.

„Główną przyczyną — piszę — która, wy
wołuje masowy, żj wiołowy wprost ruch re- 
tndgracyjny z Rosyi jest przedewszystkiera 
głód, lecz w takim razie, czy nie należałoby 
tych wszystkich ludzi uprzedzić tam, jeszcze 
w Rosyi, że tu o c z e k u j e  i c h  n i e m a l  
t o s a ro o, że bez odpowiednich środków 
do życia n i e  m a j ą  n a r a z i e  p o c o  po- 
w r a cać. Być może, wielu powstrzyma to 
od powrotu, który przy obecnych warunkach 
nie ma żadnej racyi bytu i chybia cełu, ska
lując ludzi na wszystkie męczarnie długiej, 
okropnej podróży i dając im w rezultacie 
t e n s a m  g ł ó d ,  t ę s a m ą  n ę d z ę ,  l u b  
n a w e t  ś m i e r ć .  A może lepiej, zupełnie 
nawet zamknąć granicę”.
\  więc, zdaniom kierownika Nadzw. Komi

saryatu, Polska ma wyrzec się swyph objwa- 
ćcłi, skazaś ich na głód i nędzę w Rosyi i ofi- 
eyalnie obwieścić, że nie mają oni poco ta 
wracać, bo w P o l s c e  g o r z e j ,  n i ż  w b o l 
s z e w i c k i e j  R o s y i ! !

O ezomś podobnem wprost pomyśleć niepo
dobna. Muszą znaleść się środki i sposoby ra
tunku w tem strasznem położeniu. Trzeba

Czy nie zauważyliście — czytelnicy — że Poinearego 1 Jannarta w następujących zda- 
zwłaszcza d u g i sposób stosują żydzi u nas na niach:
wielką skalę? Czyż w pismach żydowskich, 
szabeogojowskich i socyalistycznych (t. j. zno
wu żydowskich) nie wyszydza się stale każde
go podejrzanego o antysemityzm? Czyi w ży
dowskich sztukach scenicznych nie kpi się 
z moralności i ich przedstawicieli, a równocze
śnie apoteozuje się poczciwość żydowskich 
Stieglitzów?

Prowatzł

Kampania przeciw Francji.
żydowska.

wszclkiomi silami zażegnąć katastrofę 1 pocią
gnąć do odpowiedzialności tych, co zbrodniczą 
lekkomyślnością ją  spowodowali, Repatryacya 
nie była żadną niespodzianką. Można było za
wczasu wszystko przygotować, zarówno nie
zbędną pomoc, jak i baraki dla uchodźców 
bez .dachu nad głową. Takie rzeczy w obecnej 
wojnie nie są bynajmniej nowością...

Ale w Polsce nikt o tem nie pomyślał, choć 
mamy wielkich „twórców pokoju”... Nad tą 
zbrodnią, która tysiące ludzi skazała na śmierć 
z głodu i Tędzy, a  Polskę okryła hańbą, spo
łeczeństwo n 'e może przejść do porządku 
dziennego — prostem zamknięciem drzwi przeć 
reenr grantami!

Jałt trzeba zw rlczić a- fvsemłtów.
Głośny filantrop i przemysłowiec amerykań

ski Henryk Ford wydaje pismo „Dearborn In
dependent”, które pisze o żydach nie same 
tylko pochlebne rzeczy, jak reszta prasy ame
rykańskiej, w ręku żydów pozostającej. Od- 
dawna przeto jest Ford przedmiotem wściekłej 
nagonki ze strony żydów. Na bankiecie prasy 
żydowskiej w Nowym Jorku w gnćn iu  z. r. 
zastanawii.no się nad sposobom najskuteczniej
szego zwalczania niebezpiecznego „antysemi
ty” . Jakiś p. Brysbein wskazał na dwa spo
soby położenia kresu propagandzie Forda: 

„Pierwszy — mówił — aby żydzi ignoro
wali go, równie prelegenci w swych prze 
mówieniach. Gdy tysiąc mówców po całym 
kraju 'powtarza mowy Forda 1 na nie od
powiada, a znaczna ilość gaz“t  cytuje te 
mowy wraz z  twierdzeniami Forda, należy 
oczekiwać, że niektórzy czytelnicy pomyślą, 
w  Ford może jednak ma rację. Drugi sposób 
zwalczania Forda — to w y k p i ć  g o  n a  
s c e n i e .  Gdyby głupstwa antysemickie 
Forda zt*stały wplecione do jakiejś piosen
ki, śpiewanej z powodzeniem w komody! i se
tki tysięcy osób by się z tego śmiały, do

ją prasa niemiecka i 
a w Polsce „Naprzód*.

Socyalistyczny „Naprzód* z radością powta
rza starą piosenkę Niemców i ich przyjaciół 
angielskich o potrzebie rozbrojenia Francyi 
Jest to i.araz:e jedyny po Dolaku pisany dzien
nik, który obawia się (!) zbyt silnej armii fran
cuskiej i francuskich łodzi podwodnych! Opór 
Francyi przeciw żądaniom pomniejszenia jej 
armii i tioty wywołuje — według „Napito- 
du“ — „zrozumiałe rozgoryczenie11! Czyje? to  
Niemcy są głęooko „rozgoryczone1* potęgą mi
litarną Francyi, jest to zrozumiałe, gdyż je 
dynie siły francuskie przeszkadzają im rzucc 
się na Polskę i powetować sobie klęski z  roku 
1918. Jodynie silna Francya gwarantuje: ż a 
łość tego porządku w Europie, który został 
ustałrmir yj Wersalu, a w którym jest miejsce 
na wielką 1 niezawisłą Polskę. Rozumie to 
u nas — zdawało się — każdy początkujący 
dziennikarz. Tymczasem enkaanowe tradycye 
wyklinania Francyi okazdy s:ę w „Naprzo
dzie11 silniojszemi, niż elementarny rozum po- 
l:lyazny i — jak w r. 1914 pod. ausp'eyami 
c. ' i  prokuratorów — bak teraz za inspiracją 
Teodora Wolffa z „BcrL Tagblattu11 i, praso
wych żjdów angielskich, redakeya socjalisty
cznego pisma w Krakowie „zasługuje eię“ ata
kowaniem i poniżaniem Francyi 

Rozgoryczenie „Naprżodu" przeciw „ro^lita- 
ryzmowi" francuskiemu nie wyczerpuje awer
sji, jaką ten dziennik żywi do Francji. Zaraz 
w następnym numerze „Naprzodu" (z dnia 7-go 
stycznia b. r.) znajdujemy obszerny przedruk 
rewelacji Teodora Wolffa z „Beri. Tagąblattu", 
skierowanych przeciw b. prezydentów1 Francyi 
Poincaremu. „Naprzód11 wyciąga z tych rewe* 
laeyi następujące wnioski:

„Okazuje się zatem, ze p. P o i n c a r e  
i  jego ludzie „z z i m n ą  k r .w ią 11 p.r.zy 
g o  t o  w y w a l  i w o j n ę  ś w i a t o w ą  
i świadomie, zapomocą przekupionej za ro
syjskie ruble prasy pawskioj, pokojową opi
nię publiczną narodu francuskiego nastrajali 
woiowuiezo.

Zrozumieć tedy łatwo, dlaczego w dniu 
30 lipca 19! 4 zamordowano Jaurcs*a, który 
miał możność i wolę zdemaskowania t-ej ca
łej zakuHsowej intrygi podpalaczy wojen
nych przed społeczeństwem francuskiom". 
łanami słowy: Poincare „i jego ludzko" przy

gotowali wojnę i zamordowali Jauresa, by 
pozbyć się człowieka, któryby ich plany mógi 
udaremnić.

Jest to oezywócie oszczercze kłamstwo i nic 
więcej. NaWet Teodor Wolff tak sprawy nie 
stawia, gdyż wrrrźnra przyznaje, że Poincare 
nie d»żył do sprowokowana wojny — ale czy
ni mn tylko zarzut, ż» rzekomo nic nie zro
bił, by wybuch wojny wywołsnrj przez Niem
cy i Austryę powstrzymać,

W gnicie rzeczy z listów Izwolskiego, ogło
szonych przoz T Wolffa, wynika tylko to, że 
po doświadczeniach z czasów 1908—-11 (kwe- 
etya Bośni, wojna bałkańska, sprawa Marok- 
ku) Poincare widział lepiej, niż ktokolwiek in
ny w Francy?. i i  Niemcy dążą przez wojnę do 
zdobycia hegemonii w świccie. Obowiązkiem 
jogo było przeto zoryentować opinię publicz
ną francuska o trrożacej katastrofie i zapewnić 
zgodne współdziałanie sojuszników (szło głó
wnie o Rosyę). O to zabiegał usilnie i przez to 
spełnił patryotyczny obowiązek. Gdyby bo
wiem w r. 1914 Francya i Ententa nie były 
przygotowane do wojny, to rządziłaby dziś Pol
ską i Europą wola Wilhelma n . Tylko takie 
wnioski można wyciągnąć z owego raportu 
Izwolskiego z 31 stycznia 1913 do ministra

„Rząd francuski Jest tego świadom, że 
ostateczny rezultat o-becnyen zawiklań 
u c z y n i  k o n i e c z n y m  u cLz.i ad F r a n- 
c y i  w w o j n i e  p o ws  z e c h  n.e.j i c.z.e- 
k a  n a  t o  z z i m n ą  k r w i ą . . .  Aby je
dnak Francya każdej minuty mogła Rosyi 
przyjść z pomocą przyjacielską i sojuszni
czą, prosi nae rząd francuski jak najusilniej, 
żebyśmy nie podejmowali żadnej samodziel
nej czynności bez uprzedniej wymiany zdań 
ze sprzymierzoną Francją, gdyż tylko pod 
tym warnikiem może rząd francuski opinię 
publiczną skutecznie przygotować do udzia
łu w wojnie".
Jak  te urzędowo raporty Izwolskiego do Ba 

zoiłowa dostąp  się do Tedakcyi n.omieolaeli 
pinm? Na to pytanie daje odpowiedź dokonu
jące się obecnie zbliżenie między Niemcami 
i Rcsyą Nie kto inny, jak germanofilscy Ro
sjanie dostarczają dziś Niemcom dokumentów, 
celem atakowania Francyi, a zwłaszcza, tego 
francuskiego polityka, który wojnę przewi
dział, do niej naród i sojuszników przygotował 
i dzielnie pomógł tę wojnę wygrać, a obecnie 
domaga sie najenergiczniej na lamach pism 
(„Reyue des deuz mondes" i „Temps"), by 
Niemcy wypełnili' cc do joty traktat wersal
ski.

Wszystko te róż umiemy. I rozumiemy tak
że, że dc snółki z Niemcami cała prasa ży
dowska w świecio gwałtowne . zwalcza „na- 
cyonaKzm.1' i „militaryzm" francuski Rozumie
my więc, dlaczego żydowski „Nowy Dziennik11 
w ostatnim numerze skarży się na „hegomonię 
francuską" w Poisce i wola:

„nie chcemy znosić tak poniżającego dla nas 
stanu faktycznego, że najsłabszy odruch sa
modzielny przy ul. Miodowej poczytuje się 
nam za zdradę (!)“.
I dopiero, gdy sobie uprzytomniany, że Ko

łyski przodków T eodora Wolffa i redaktorów 
„Naprzodu" nie stały zbyt daloko od s;ebie 
i że jedno ich potomków wiąże „przymierz© 
Abrahama" — dopiero wówczas stanie się 
nam zrozumiałą nagonka „Naprzodu" przeciw 
Francyi. I  to, że erkaenujwm, który równa 
się czystemu german ofilstwu, był 1 jest przy 
ul. Dunajewskiego potrzebą serca!

nrmiiipB ,

orawskim chlobem i solą wójt z Jabłonki 1 Wrażenie zrobił p. prezydent na chłopach’1
p. Floryan L i  k o s y  t  Ze słów znacnego Oraw- :duże. Lud na Orawie opowiada o tej wiz cig'

’ ‘ z d umą i przypisuje jej wielkie znaczenie, gdyż' 
Był to pierwszy wypadek od istnienia Orawy* 
ź t  prezydent ministrów na jej ziemie wkroczył.1 
„Dobrze nam w Polsce będzie, widzicie" 
mówią gazdowie do siebie. Co daj Bożei 

Był to  bardzo piękny i szczęśliwy krok 
p. prezydenta.
0. O r a w a, w styczniu. m.

ca biła prostota i szczerość. Pan prezydent 
pilnie się przysłuchiwał mowie gazdy. Wójt 
-dziękował za odwiedźmy, wyra-ul radość iud- 

Orawy z przyłączenia do Polski,nośei całej 
zapewnił p.

tknęłoby to Forda bardziej- nii najlepsze spraw zagranicznych Sazonowa, w którym am- 
if.jiueaty”. Ibasador rosyjski w Paryżu streszcza opiiię

pibfta premiera na Crawie.
(Korespondencja z  Podhala orawskiego).
Na Novy Rok rozeszła się po Orawie w ia

domość, że 4-go stycznia odwiedź' nas p. pre
zydent Ponikowski. Wielki ruch po wsiach 
i zgadywanie, co toż za przyczyna ciągnie 
p. prroiiew, io naszego, przez ministrów je
szcze nie oglądanego, zakątka? Bawił u  nas 
p. Śliwiński, b. minister anrowizacyi, ale było 
to podczas plebiscytu, od ezasu przyłączenia, 
z wyjątkiem odwiedzin p. wojewody Gałeckie
go, nikt do nas nie zagladał. Tłómaczyliśmy 
to tem, ze mało u nas grosów wyborczych, 
niema się więc g cc starać.

Pan premier bawiąc ńś małym wypoczynku 
w Zakopanem, wyjechał stamtąd 4 stycznia ra
no w towarzystwie p, wojewody Gałeckiego 
i p  staw»ty Bednarskiego. W pierwuzej'wio
sce orawskioj, w Piokielniku, zebrana przy 
powitalnej bramie ludność przez swojego wój
ta, Ignacego Dziubka, dziękowała p. prezy
dentowi za przybycie. Oficjalne przyjęcie by
ło w Jablonco, gdzie się przy branie powi
talnej zgromadziły wielkie tłumy gospodarzy 
nie tylko z Jabłonki, ale i całej okolicyi. 
Pierwszy przemówił kierownik ekspozytury 
starostwa spisko-orawskiego, p. O l s z e w s k i ,  
pro6ząo p! prezydenta o opiekę rządu nad 
Orawą i Spiszem., Mówca zaznaczył, że Inność 
jest pracowita, uczciwa, władze szanująca i bo
gobojna, do Polski przywiązana szczerze, lecz
xrri to 1T»--   „ .1 J-ł_

prezydenta o b e z w z g l ę d n e j  
wi  e rn .os.c.i i miłości dla ciężko odzyskanej 
Ojczyzny i wskazał na niektóro bolączki na
szych gazdów. Prosił mianowicie o pomoc rzą
du w uzyskaniu dis, Spiszą ! Ora wy prawdzi
wych inżli do naprawy ziemi, która rodzi i śli
czne żyto, lecz ponieważ od roku 1914 zabra
kło sztucznych nawozów, zioinia ta jest bardzo 
akąną. Wskazał następnie na brali zarobków. 
Na Orawie jest bardzo rozwinięte tkactwo do-; 
mowę. Od czasu przyłączeń u  do Polski tka
cze mało pracują, bo nie otrzymują przędzj 
z wioset przy Czechach pozostałych.

Premier w odpowiedzi oświadczył, że cała 
Polska z miłością pał rzy na fAkne kraje Spi
szą i Orawy i rząd o-boeny che o dołożyć wszel
kich starań, aby były nie tylko pięfcmimi, ale 
i ich obywateli zadowolonymi. Dlatego 
przybył na Orawę, aby się na miejscu dowie
dzieć o potrzębach ludności, niedawno do Ma
cierzy przyłączonej.

P. prezydent zkźył następaio wizytę razem 
z p. wojewodą i starostą ks. dziok. Katvarze 
w Jabłonce, gdzie poznat wszystkich księży 
Polako-w. Po chwilce wyc.n - u zabrawszy1 
ze sobą do sanek ks, F. M a o h a \  a pojechał 
do Lipnicy Wielkie^. W drod-.o ks. Machay 
przedstawił p. prezydentowi n-.jważnmjśze żą
dania. Spiszą 1 Orawy. Poruszył najsatr,przód 
s p . a w ę  J  a w o.r.z.y.n.y, prosząc o przyspie
szeni© rozstrzygnięcia bez wszelkich rekom
pensat; przedstawi* przewiokłe prace komisyi 
granicznej, poak reślajac silni© zwraszoza wiel
ką dość żołnierzy przy komisyi nie pracują
cych zupełnie nic całcrui dniami, a nobi«rają- 
cych znaczne pobory — w koronach czeskich; 
zapoznał premiera z planem budowy pam’ąt- 
kowej 7-mio klasowej szkoły powszechnej w 
Jabłonce i prosił o wstawienie do budżetu ko
sztów budowy tej szkoły, gdyż obiecana była 
przez p. ministra Rataja jeszcze w listopadzie 
1820 r. Szkoła ta jest w Jaołonce bardzo po
trzebną. Na życzliwe zapytanie p. prezydenta 
przedstawił ks. Machay rozwój przemysłu do
mowego (płótno, chodniki, cebry, putnie i t d.)

wiążą ją jeszcze liczne węzły administracyjne, 
sądowo, pieniężne i kościelne z częściami Spi
szą i Orawy w Czochosłowacyi. Prosił prezy
denta o rychlejsze przecięcie tych węzłów, t. j.
0 przyspieszenie wszelkiej unifikacvi. Prosił 
na końcu o poprawę bytu materyalncgo praco
wników państwowych, którzy, dzięki nieprzer
wanemu panowaniu korony czeskiej na Spiszu
1 Orawo są znacznie pokrzywdzeni.

W imieniu ludności przywitał p. prezydenta | nego.

zamiar urządzenia wystawy z tych wyrooów, 
aby lud zachęcić do dalszej nracy Przy oma
wianiu spraw szkolnych skarżył się ks. Ma
chay, że miejscowi nauczyciele, rde władający 
plronio językiem literackim, są przez swych 
młodych kolegów często wyśmiewani, z któ
rego to powodu niema pożądanej harmonii 
wśród nauczycielstwa. Na zapytanie, czy jest 
na granicy przemytnictwo, dowiedział się p. 
prezydent o wielkieir przemycaniu cukru, wó
dek i wina z Czech, ł Polski zaś nafty i konL 
Przemytnictwo byłoby pra®z żołnierzy straży 
skarbowej pilniej i staranniej zwalczane, gdy
by obiecane żołnierzom premie w; płacono.

Przy wjeżdzio do Lipnicy zwrócił uwagę pi 
prozy den 1 na ładne I obszerne zabudowanie 
gospodarski o 1 zapyta! jak się uda* pierwszy 
sezon letniskowy. Organizację letnisk, zapro
wadzona przez Spółkę „Orawę", uznał za bar
dzo dob<ą 1 radził ta . Machay owi, aby i  na 
przyszłość Soółka pozawierała umowy mie
szkań iowe z gajdami, bo w ter* sposób za
pobiegnie się wyzyskowi przoz niektórych nie
sumiennych gazdów, Tak dojechał p. prezy
dent do bramy powitalnej, gdzie oczekiwał go 
z przywitanmm p. Piotr B o r o w y  i wójt Pa- 
kos. którzy po przedstawianiu swych życzeń 
(znów żużle na pierwszem miejscu) bardzo go
rąco prosili, aby p. prezydent czemprędzej zje
dnoczył całą gminę. Była już grwlzlua 6-ta w., 
gdy się rozpoczął obiad na parafii ka. Karola 
Machaya.

Do Lipnicy przybyła za p. prezydentem dę- 
putacya księży, którzy prosili p. prezyden
ta, aby się rząd polski rychle wystarał o ko
misarza kościelnego, bo stan ex lex jest bar
dzo przykry. Obecnie na przykład orawscy 
księża nie mają gdzie zwrócić się o dysprn- 
zę w sprawach małżeńskich teraz aktualnych. 
P. prezydent obiecał rychle załatwienie tej 
sprawy. Po dwugodzinnym pobycie na parafii 
dostojni goście wrócili saniami da Z£ucj> <

- K R O N I K A .
W  SPRAWIE ODZNACZENIA P. CEGIEŁKI,

Otrzymujemy następujące wyjaśnienie z po, 
znania:

W „Głosie Narodu" z  4 stycznia czytani yi 
„Czy kto z naszych czytelników znał przed 
1 styczni? b. r. nazwisko p. Wacława Cegiełki, 
klórj otizyma! order Odrodzenia Polski za za
sługi, położone na polu pracy narodowej?1’

Ze względu na to. że to zdanie może obrazić 
jednego, choć z cieuych, ale nicmiuej b?nk i 
gorliwych współpracowników naszych, komuni
kujemy, że p. Wacław Cegiełka Dracował p*zed 
wojną na obczyźnie, zatrudniony tam j,ikq 
murarz, ^ormędzy współbraćmi, Na krótko 
przód wejaa wrócił do kraju, objął kierowni
ctwo Oddziału robotników i rzemieślników. 
1 . 1  P. j podtrzymywał za pomocą tego ru
chu zawodowego w tych warsztatach ducha 
narodowego, skierowanego przeciwko Niem
com. Po utworzeniu komLsa-yatu Naczelnej 
Rady Ludowej, zaofiarowano p. Cegiełce kio ’ 
rownictwo Dep. ochrony pracy 1 onieki spot 
Na tem stanowisku p. Cegiełka utrzymał spo
kój w Wielkopolsce w tej chwili, kiedy w Niem
czech tale rewolucji biły bardzo wysoko, a inne 
dzielnice tonęły formalnie w talach i rozruchach1 
strajkowych. P-zy powstaniu Ministerstwa b. 
dzeielnicy pruskiej a was owal p. Cegiełka na 
dyrektora kierowanego przezeń departamentu,
I  na tem stanowisku zasługi jego są niepomier
ne. Starazy wSDOmnieć, że czarne strajki rol
ne, zaprowadzone u nas przez komunistów, li
kwidował bardzo szybko i gruntownie.

W połowie ubiegłego roku wysunięto p. Ce
giełkę jako starostę w Lajradykałniejszym spo
łecznie powiecie wielkopolskim, Kościan, gdzie 
bardzo rychło pnzywróci spokój i ntd.

W POCZTOWYCH
KLEPARZU.

N ASPR a  W IE FILII
PODWALU I

Wiadomość o zamierzonem zwinięciu fi.13 
poozlowych na Podwalu i Rynku Kleparskim 
zaniepokoiła w wysokim stopniu mieszkańców 
okolicznych dzielnio miasta, którzy z odle
głych stron (np. z pod Parku Krakowskiego^ 
zmuszeni bylDiy chodzić aż na g.ór.ną pocztę^' 
gdzie i tak już natłok panuje często niebyt 
v, aty. Ożywiony ruch na obu filiach, zwłaszcza 
na Podwalu, świaaczj najwymownie’ o 

potrzebie^ a cały szereg urzędów, h«tytucyD 
położonych w tej okolicy (jak Uniwersytet, BH 
blioteka Jagiellońska, Akadomm: handlowi 
1 górniczr szereg szkól średnich, instrtucyl 
namdpwycl* f emyetowycb ' t. p.1 porbe-ron- 
ny byłby pobliskiego nnejeca załatwiania śwjcL 
interesów pocztowych. Argument Dyrefc y* 
Tłoczt, jakoby przyczyn? zwinięcia filii byłz, 
ciasnota lokalu, w którym pracuje rzekome po 
40 osób, zgoła nie wytrzymuje krytykń Na 
Podwalu w trzech obszernych pokojach 
z dwiema dużeml poczekalniami, urzęduję ra 
zem dziewięć osób, któro zupełnie wygodnie 
tam się mieszoną 1 wcale, nie narzekają na zła1 
warunki zdrowotne. Imieniem dzieeiatków ty-i1 
slęcy mieszkańców nsjludniojszych dzielni^ 
Krakowa, imieniem wspomnianych wyżej in
stytucji, apelujemy do Dyrekeyi poczt, aby 
zaniechała zamiaru zwrutęcia swych filii.

Wczoraj krakowski. Izba handlowa i przemy,1 
słowa swrócU? się tolegraf-czmn do ministra; 
poczt, p. Stesłowicza, ażeby nie dopuścił dc,J( 
wykonania tak krzywdzącego ludnośść Krake' 
wa zamierzenia Dyrekeyi poczt. Również — 
jak się dowiailujemy — prezydyum miasta m? 
poczynić kroki w tej sprawie u włada central-1; 
nyeh.

BROSZURA O DANINIE.
Nagadam tnanej wielkopolskiej feslęgaiv( 

ni Fiezer i Majcwoki w Poznaniu (plac Wol
ność* S) ukazała się już broszura „O poborze

Liryk - wfzyoner.
(Antoni Waśkowskl: Poezje. Tom DL N«- 
kładem bdęfam l J. C^eiweckłego. W irua- 

wa—Kraków 1922).

Gdzie je.® pitśń dnia diisiejszego? Gdrifl 
jest poeta dnia, który krj-je w >w«a łonie 
najglęhsey bół tego, to jest, 1 r^jpromi gnnej- 
s?4 nadzieję tego, co bęizle? Gdzie jest poe
zja, która czerpie % czystej krynicy duszy 
wiarę i moc i krzepi siły ©okolenia?

Daremnie rozglądamy się za nią dookoła, 
daremnie...

Dziś najpiękniejsze pieśni w ziemi konają, 
a ca cały swój wyraz bólu, męki i ofiary mają 
to w krzyż złożone dwa patyki, które znaczą 
tak .gęsto rozsiane po naszej ziemi mogiły. 
Alo zato z zadjTnionycn kawiarni miejskich 
rozlega się świński rechot futurystycznych su- 
tenerów poezyi, którzy usiłują zluzować boski 
ertos prawdziwo) poezyi przez żydowsko-ko- 
smopolityczny żargon. Atmosfera przesiąkła 
wyziewami suteryn i zgnilizny...

W tej atmosferze rozlega się jakiś głos, 
jakby echo dalekiego nawoływania. Coś roz- 
tąsńoionogo i jątrzącego się... Biorę do rąk 
-i oezye” A. Waśkowskiego i nie mogę oprzeć 
pię d/iwnemu wzruszeniu. Mam wrażenie, jak- 
i*y mię ktoś nagle wyrwał z odrętwienia, prze
mówił głosem dobrym, serdecznym, którego

dawno nis słyszałem. To głos prawdziwego 
poety.

Waśkowski jest czystej krwi lirykiem, ale 
lirykiem typu Wyspiańskiego, lirykiem-wizyo- 
nerem. Wizyonerem musi być prawdziwy poe
ta współczesnej doby. Bo „na światach ma
jących zginąć 1 na światach mających po
wstać" wszelka prawdziwa twórczość musi 
być proroczą, a więc musi być wizyonerską. 
Przez wizyonerstwo dochodzi poeta do widze
nia rzeczy takieml, jakiemi one są w swej 
istocie, nagości ł prawdzie, Poeti.-v, izyoner
posiada w swej duszy klucz czytania rzeczy 
zakrytych, on pierwszy tłom zezy ich tajemni
cze znaczę .tle i zapomocą poetyckiego syml,o- 
lu przenosi je na język zrozumiały dla dusi, 
które ezują i czuwają. Stąd się rodzi zrozu
miała ciekawość: Cc piszą, o czem myślą
współcześni poeci? Dusza liryka jest zwier
ciadłem, w którem odbija się najgłębszy sens 
wszystkich rzeczy.

Drugi tom „Poezyj” A. Waśkowskiego od
zwierciedla dwie odrębne płaszczyzny, dwłe 
obce sobie sfery życia, dwa nleznające się 
światy. Świat egofyzmu, osobistych uczuć, tę
sknot, pragnień i świat wielkiej sprawy, która 
się w obecnym przełomie dokonywa, spełnia. 
Czytelnik dzisiejszy, który ma stanowczą a- 
wer.yę ao wszystkich osobistych przeżyć, do 
wszystkich psychologizmów i drobnoustrojo
wych dramatów, nieczuły jest na piękności 
ukryte w erotykach, na perełki nastrojów du

szy samotnej i zrozpaczonej, ale zato tem sil
niej, tero namiętniej poszukuje wszystkiego, 
co wiąże się z wielką Sprawą. Tej potrzebie 
odpowiada przedziwnie cykl wierszy Waśkow
skiego, zatytułowany: „Z księgi dnia dzisiej
szego",

Poeta francuska czterowieLSzowa itrofą opo
wiada nam eudrą balialę p dniu wczoraj
szym:

„Przydrożne wierzby prawią wieść, 
że kiedyś bardzo rano 
miodośc stę tędy nd^la nlałi 
gdy rozkaz ważny bano..
Tysiące serc szło w gradzie kul, 
śmierć wiodłr je na czele — 
czemiwte śród roiłożnych pół 
tak krwawe wschodzi ziele?”...

Siej ba śmierci Irała straszna, lecz i ow ocna. 
Wojuj, praeszła i —

„oto bije dzwon 
na żywot plonem hojny —* 
tysiące serc, tysiące łon 
powraca z wielkiej wojny!”

Przyszedł cza8 wielkich przewrotów ekono
micznych. Ubodzy zbogacilf się, bogaci zostali 
zrujnowani.

„Łazarzem oto stał się brat, 
co więcej miał od ciebie —'

Lecz nowi w^adej świata nie onazali się
lepszymi.

„Zadałeś błędom brata kłam,
gdy nosił karmazyny —•
przecz po nim grzechy wziąłeś samn<

Nic więc dziwnego, że po wielkiej przemia
nie stosunków nastąpiło wielkie rozczarowanie.

„Ślepi szokamy wciąż na cuó, 
za słońcem lęsknim w nocy — 
czy przyszedł, kogo wołał lud, 
jak rzekli to prorocy?"-.

Poeta wierzy jednak, Ze

)}7; zapadłycl grobów wstanie znów. 
któremu śmierć obrzydła — 
młodości! z wichrem ty się zmów 
odrosnąć orle skrzydła!”

Duchy i widma powstaną i walczyć będą 
o tę lepszą, górną przyszłość, w której zapa
nuje sprawiedliwość Poefa przewiduje i pro
rokuje nawet walkę brata z bratem.

„On będzie miał proroków złych, 
ty sławę nieś w ofiarach —* 
dolę 1 szat pokoleń swych 
na własnych dźwignij barach”.

Walka będzie trzydniowa.
„W dniu pierwszym tańczyć będzie cham

„W dniu a ugim, gdy wyszczerbią broń, 
zębami sero się chwycą —

„Z zasię blaski trzecich zórr, 
z nad czyBtej wstaną rzeki 
i  ten ci dzień nie za-dzie już, 
i  będzie trwać na wieki"...

Takim to tryumfalnym, radosnym tonem 
Kończy rfą przepiękni ballada A. Waśkow
skiego.

Zapała om błyskuwta oracczuó, któri. 
dotąd tliły się w isaracL otwiera mroczne 
perspektywy przyszłości, niecąc dreszcz pro 
roctwa ezegoś bezwzględnie pewnego l nie 
unikrienego.

Idziemy ku SLiwie, ale zanim dojdziemy 
jeszcze wiele złych burz roz szaleje się nad 
nami.,

Tak mówi poeta, a świadectwo jego jasno
widzenia daje nasze sumienie. Po raz pierw
szy od czasów Wyspiańskiego uderzono w ton 
poezyi wieliriej, natchnionej. Czy A. Waśkow
ski pójdzie dalej tą drogą, czy wy.rwr, w tym 
orlim locie — trudno przewidzieć. W każdym 
razi© wiele do tego posiada jurarunków. Go
rącą, wizyonerską wyobraźnię, piękny, szla
chetny język, głębokie uczucia, opanowaide 
technik? rymopisarskiej, wielką myśL Poecie, 
któ^y wstąpił na te wyżyny, życzyć tylko mo
żemy, by już nigdy nie zniżał lotu, by wznosił 
się dalej orlim szlakiem, kiedy już raz zdecy
dował się „wybrać gniazdo na skałach oria”,

LUDWIK SKOCZYLAS.
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N adzwyczajnej D aniny Państwowej*' w edług j ZNALEZIONY CZEK NA 30.000 MK. jest do 
ustawy sejmowej z dnia W  grudnia. B r o s z u r a  . ^ n i a ^  w 4-ym komisaryae.ie pohcyi państw, 
jawicra sacoególowe objaśnienia, d-otycząeo 
wymiaru daniny dla każdego z b. zaborów, 
omawia podsLiwy obliczenia daniny z rolni
c tw a , przemysłu i hand u, od nieruchomości, SKARBY

Z Polski I ze świata,
WAWELSKIE ZATRZYMANE 

oa zawodów wolnych, lokalów, ekwipaży i Ra-‘\y  MIŃSKU. P. A. T. donosi z Moskwy: 
jnoehodów. Dalej znajdujemy całkowity tekst 27 grudnia wysiany został z Moskwy transport 
jwtawy sejmowej o daninie z załącznikami, | z rzeźna mi z sali poselskiej na Wawelu, które 
p w t i ie przejrzyste tabele do obliczeń a dani-i w niyśl deeyzyi specyalnej komisji mieszanej

uczniowie gimn. męsk. w Ostrowie (Woj. pozn.) da religia kato licka na ludność. W skazał w tc 
z r. 1921/2: 1679-tą Tadeuszowie Jordan Rozwa- ig2Cie na ciężkie położenie ludu i duch owioń-
i S r n r ,  r o - t o c i  udKHtak*. ^
Ziemia, Wielkopolska: 16S2-gą Andrzejowie i Ja- reg  duchownych zmuszony został przez Niem- 
nina Pot-worowscy, Ko bylinki, Ziemia Kaliska; cy do opuszczenia swych parafii, przez co lu- 
1683-cią 2/1 konip. kolejowa Kraków: 1651-tą g nośó pozbaw iona została  opieki duchownej.
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Kraków, 8 stycznia.
PREMIER PONIKOWSKI W KRAKOWIE.

Przedwczoraj wieczorem przejeżdżał przez Kra
ków prezydent miuistrów Ponikowski w drodze 
powrotnej z Zakopanego. Premier zatrzymał się 
przez godzinę w domu pp. Gałeckich.

DELEGACJA KAMIENICZN1KÓW W PRE- 
ZYDYUM MIASTA. Jak sit) dowiadujem y,

miały być wydane Polsce. Transport ten je
dnak, wskutek zlekceważenia obowiązków 
przez pełnomocnika sowieckiego, został wstrzy
many w Mińsku. Pełnomocnik sowiecki bowiem, 
nie czekając przybycia transportu, odjechał 
z pełnomocnictwami i dokumentami, które 
upoważniały go do oddania transportu władzom 
polskim do Warszawy. W ladze rosyjskie w 
Mińsku wstrzymały wobec tego transport, ocze
kując jego przybycia. Pełnomocnik polski eze 
t a  również w Mińsku, nie mogąc odebrać trans
portu.

PREZYDENT MINISTRÓW POD JAWO-
wczoraj przybyła po raz wtóry do prezydenta
miasta Fedorowicza deicgacya właścicieli rral- ..... ............................................
pości, rep rezen tu jąca  ogół kamieniczników. De- RZYNĄ. Z Zakopanego donoszą, że bawiący 
legacya przedstawiła fatalny stan, w ja tm tam o^geni© na wypoczynku prezydent mini- 
znajdnją się niektóre budynki w Krakowie.
Btan ten pogorszyły szalejące w ostatnich 
dniach wichury do tego stopnia, że dachy oko
ło 1000 domów zostały częścią zupełnie żni

strów Ponikowski udał się 5 b. m. w towarzy
stwie wojewody Dra Gałeckiego, prof. Goetla, 
kapitana Romanfezyna i porucznika Z woli u

— ---------------- . - skiego, pod Jaworzynę gdzie prof. Goetle
łzczone, częścią bardzo poważnie uszkoi zonę, j . ].apj^an Rcm aniszyn udzielili szczegółowych 
Deicgacya zaznaczyła, ie kamieniccnrcy wobec ;nforinaeyi w alttuanej obecnie sprawie przy- 
tiesłychanego wzrostu cen materyalow lu  na]e£,n0§c; Jaworzyny do Polski, 
do wl sny eh. nic- są w stanie dokonywać restau- BANDYCI ZAMIERZALI SPALIĆ WIEŚ 
tacy i zniszczonych domostw. Również podmę- p0D KRAKOWEM. Wielka łnna, jaką widziano 
słono skargi, że ze względu na niemożność fi- w Krakowie w Noc Sylwestrową, pochodziła 

..i ^  pożaru we wsi Krzesławice, gdzie spłonęło
7 bundynków gospodarskich, przeważnie sto
dół, wypełnionych obficie zbożem, sianem 
i maszynami ro'niczemi. Ratunek w czasie ognia 

podjęty przez miejscową straż pożarną, uda
remnił silnie wiejący wicher. Ogień — jak się 
obecnie dowiadujemy — powstał z podpalenia, 
podłożony, według zgodne? opinii mieszkańców 
wsi, przez bandy opryszków, grasujące w okoli
cy dawnej granicy b. Kongresówki. Budynki 
podpalone stały na końcu wsi, bandyci mieli 
więc nadzieję, że od płonących stodół pójdzie 
z dymem cała wieś, a w czasie powstałego 
zamieszania będą się mogli porządnie obłowić. 
Na szczęście w chwili, gdy ogień rozgorzał na 
dobre i ogarnął już kilka budynków, zmienił 
się nag?e kierunek wiatru, a szalejąca wichura 
niosła płonące żagwie na puste poła. Zabudo
wania, objęte pożarom, zgorzały doszezętraie, 
lecę. wieś ocalała.

MŁODZIEŻ POZNAŃSKA W WARSZAWIE, 
Zaproszona pirzez prarydenta m/niebrów inłp-

nansową największej części kamieniczników 
ułmzpieczają oni swe budynki od ogtna na ni
skie wartości, nioodpowiadające obecnym eo
nom domów, przez co w razie pożaru uzyska
ją tylko małe odszkodowanie, nie dozwalające 
na naprawę zgorzałych części. Delegacja pro
siła prezydenta o poczynienie kroków w mi-j- 
skiej Kasie oszczędności, celem uzyskania dla 
kamieniczników kredytów długoterminowych 
i niskoprocentowych. Delegacyę przyjął ży
czliwie p. prezydent, obiecując poparcie 
słusznych żądań właścicieli realności w Krako
wie.

ODCZYT POSŁA TADEUSZA DYMOW-
SKIEGO, wygłoszony wezoraf w „Rozwoju’*.
Ściągnął bardzo liczną publiczność do sali Tow. 
rolniczego. Prelegent przedstawi] przebieg i  
uchwały ostatniej konferencyi źydoznawczej 
W. Warszawie, ilustrując je własuemi interesu- 
jąccmi spostrzeżeniami o zażydzeniu kraju o 
Środkach obrony. Jutro, w niedzielę, o godz..
B po poł. przemawiać będzie poseł Dymowski  ..............._ __  ^  ......
»a zebraniu organizaeyjńem „Rozwoju w sali poznańskich, przybyła we czwartek
•■ Okolą w Tarnowie. Inicya ywę do założenua ,jeC7,^r (| 0 Warszawy. Na dworcu powitała go- 
»bozwojU*’ w Tarnowie dali patryctyczm kupcy ^nU^agę-a szkół warszawskich męskich 
polscy tego miasta.

ZEBRANIE DAWNYCH UCZESTNIKÓW 
WIECZORÓW Ś. P. KONSTANTEGO BU- 
SZCZYNSKIEGO odbędzie się w poniedziałek 
9 b. m. o godz. 9 wieczorem w lokalu przy 
ul. Basztowej 17, 1 p., na którem prdf. Siedle
cki powie o stosunkach na Wileńszczyźnie. 
W posiedzeniach peryodycznych Klubu bio
rą udział fudżTe rożnych otuwow polityce- 
flych. \ J  £

REDUTA PRASY. Niezwykłe zainteresowa
nie „Redutą prasy”, którą urządza Syndykat 
dziennikarzy krakowskich 4nSa I  Jutego b. r. 
w su'ach Starego Teatru, zmusiło komitet do 
regularnego urzędowania w sprawie zgłoszeń 
publiczności o zaproszenia. Od wtorku więc 
komitet przyjmuje zgłoszenia na zaproszenia 
w lokalu Syndykatu przy pi. Szczepańskim 1.7, 
* I* od godz. 12 do 1 po południu.

PIERWSZA „CZARNA KAWA” Syndykatu 
foiennikarzy krakowskich obędzie się dziś, 
wt niedzielę, w sali restauracyjnej hotelu Sa
skiego o godz. 4 po południu. „Czarna kawa" 

udzł wielkie zainteresowanie, ze względu na 
S^śeinoy występ cenionego humorysty, Leona 
^yrw ieza i szeregu doskonałych sił artysty- 
Łj*»ych.

ZMYŚLONY NAPAD RABUNKOWY. Wczo- 
raj w godzinach południowych przechodnie 
^  ulięy Wolskiej zaskoczeni zostali wiadomo- 
*e>lłł> która następnie wywołała wielkie zbiego
wisko, i e jacyś bandyci wtargnęli w jasny 
r '-'ń do mieszkania hr. Małachowskiej, a po

b iw sz y  nożem służącą, obrabowali mieszkanie 
«sr.li % łupenr. Przybyły na miejsce wypadku 

Urzędnik śledczy, zastał tam lekarza Pogoto- 
vv'l!>> ratunkowego, zajętego opatrywaniem rao- 
| ,0t służącej. Policy a stwierdziła, ie  ktoś do

jn y m  kluczem otworzył szafę i skradł dolary 
'•* łączną kwotę 700.000 Mit. Przesłuchana słu- 
'^eut 20-letnia Wanda Tardat, zeznała, te  spra- 

napadu usiłował ją uśpić, a kiedy ona sta- 
obronie mienia swej pani, bandyta za- 

jej nożem cios w prawą pierś. Ponieważ 
Uznania Tardetównej wydały się urzędnikowi 
P^keyjnemu podejrzanemi, służącą aresztował.

toku dalszego śledztwa Tardatówna zezna- 
•h ze ranę sama sobie zadała i to w zamiarze 

ó^,7'yin 118 ^  zawiedzionej miłości. Ró- 
* J", .° wolała swoje poprzednie zeznania o

wie* kin TJt ^ ukowym, twierdzi jednak, że nie 
. okonał kradzieży dolarów. Dalsze 

Bteiiztwo w toku.
OKRADZENIE A R T Y ST Y  m ai i o n  n„;» 9

m^z*-alvSm v łaI  szeiańt8̂ ^ y“ larz, za

a sa..ucrciw cf pracy znikła, r a b i e ^ l f S L  
we stołową i biżuteryę, wartości 650 W0 Mk 

yśledziła wczoraj i aresztowała’ Czechó-* 
ny. która — jak się okazało — jest. znaEa I nn- 

»z.ufcivraną od dawna złodziejką. Ma ona na sumie- 
podobnych kradzieży. 

nr .!, r /JEŻ FUTRA I PALTA. 7, zamkniętego 
■ Pokoju pp. Ameisenńw przy ul. Wielopole, 

fiwilkę i palto, będące wła- 
fide#v /Aoyeh u pp. Ameisenów. Kra-
otwari; fohifi' i “nał.1 n*eznani złodzieje, którzy 
I M *  a ,,w '  « do praedpokoju »y-

CTIUtB. B , cukfomi I M *  
*̂v się ouoffdai niewyńli1-

-"‘Cks*, aośćycnkray w a S e i

ści deflegacya sz.kół warszawskich męskich 
i żeńskich. Rozkwaterowano ich w domach 
ko’egów warszawskich. W piątek rano zwie 
dzili goście poznańscy miast-o, po południu byli 
na operze „Straszny dwór“, poczem młodzież 
warszawska przyjmowała ich w kilku szkołach 
wieczornicami. Wczoraj zwiedzono starą dziel
nicę Warszawy, Muzeum Narodowe, Katedrę, 
Po południu byli goście na „Nocy Listopado
wej”, poczem znowu przyjmowano ich wieczor
nicami.

MILTONÓWKA. We wczorajszetn ciągnieniu 
milionówld padła wygrana na numer 2.425.874.

ZAWALENIE SIĘ DOMU W WARSZAWIE. 
Jeden z lokatorów piętrowego doran przy ul. 
MadalińsJkiego 1. 4, wracając onogdaj około 
godz. 10 do mieszkania, usłyszał głuehy łoskot, 
a jednocześnie zauważył, te boczna śoiana 
usuwa się w stronę podwórza- Zaalarmował 
natychmiast wszystkich sąsiadów, którzy, w li
czbie około trzydziestu, zajmowali ośm miesz
kań. Wszyscy zdołali uciec, nim zagrożona 
ściana runęła, ale całe urządzenie pozostawili 
na pastwę losu.

RZADKA SPRAWNOŚĆ POLICYI. W tych 
dniach skradziono w pociągu portfel p. Medar
dowi Downarowiczowł, bratu ministra spraw 
wewnętrznych. Gdy minister, dowiedziawszy 
sę o tern, zatelefonował do głównego komen
danta połicjri, w ciągu niespełna godziny zna
lazł sie portfel wraz z zawartością.

POCHWALA DLA LWOWSKIEJ POLICYI. 
Główna Komenda policyi państwowej udzieli
ła poehwały kilkunastu urzędnikom policyi 
lwowskiej za gorliwą pracę w sprawie wykry
cia sprawców zamachu na Naczelnika państwa 
i wojewodę Grabowskiego.

„ECHO GDAŃSKIE”. Pod tym tytułem za- 
ezął wychodzić w Gdańsku tygodnik, redago
wany w duchu katolickim 1 narodowym przez 
p. B. Kicłhratowskiego.

BANDYTYZM W NIEMCZECH. P. A. T. do
nosi z Koenigswusterhaueen; Stosunki bezpie
czeństwa w państwie niemieckiem pogorszyły 
słę w ostatnich trzech miesiącach. Donoszą o 
szeregu śmiałych napadów bandyckich I kra
dzieżach. Ministerstwo poczt 1 telegrafów mu
siało wprowadzić silne straże dla pilnowania 
kabli f połączeń telegraficznych, które.w osta
tnich czasach padały często ofiarą zorganizowa
nych hand.

Zawtarfaaiieaia i konuaikaty.
PROF. LUDWIK SKOCZYLAS wygłosi w Zwią

zku literatów (Dom .artystów, plac ńw. Ducha) we 
wtorek 10 b. m. o godz. 8 wieczorem publiczną 
prelekcję na temat „Nawrócenie Papinie go “ 
(uwagi 'o najnowszej książce tegoł autora).

BAL RABCZAŃSKI. .Tak nam donoszą, skarb
niczka komitetu, hr. Ledóchowska, podjęła się 
rozsprzedaży biletów w mieszkaniu swem (uL 

Karmelicka 46, od godz. 11—1) tak na galeryę, 
jak i na salę,

KONKURS NA KILIM. Konkurs na kilim zo
stał przedłużony do dnia 1 lutego b. r. Prace prze
znaczone na konkurs składać można w_ Tow. 
„Polski przemysł artystyczny" w Krakowie, _ ul. 
Smoleńsk 9, Muzeum przemysłowe, skąd ^najpó
źniej dnia 25 b. m. przesłane zostaną do Warsza
wy do Tow. przem.-handlowego „Kilim polski11.

CEGIEŁKI WAWELSKIE.
Dalsze cegiełki wawelkie ufundowali: 1676-tą 

Tow. gimn, „Sokół*1 w Krakowie: 1677 i 1678-ma

wpłacając po 30.000 Mk. za cegiełkę

n e k r o l o g ia
W Po,;sianiu zmarł nestor kupiectwa 

poD ;,o, A u g u s t  C i c h o w i c z .

Odpowiedzi Redakcji.
W SPRAWIE „KLĄTWY*4 WYSPIAŃSKIEGO. 

(W odpowiedzi na zapytanie naszego korespon
denta z Gręboszowa pod adresem pp. Skoczy
lasa i Rostworowskiego). „Klątwy’* nie należy 
uwrażać za dzieło „uwłaczające czci człowieka 
żyjącego’1 dlatego, że „była wydana jeszcze 
wówczas, gdy jej bohater żył, a jego krewni 
żyją dotąd/1. Zdarzenie grębosąowskie ma bar
dzo luźny związek z samym dramatem, który

Trzecią była deicgacya polskich Związków 
zowodowyeh. W imieniu Zjednoczenia zawódo- 

■ wego polskiego przemawiał p. Dubiel, który 
y iełko-' niebezpieczeństwo, zagrażające nor

malnemu rozwojowi stosunków w razie, gdyby 
organizacye zawodowe niemieckie miały utrzy
mać swą zależność od centrali w Niemczech. 
Prowadziłoby to nieuchronnie do nadużywania 
Związków zawodowych do walk politycznych 
i narodowych.

Przemawiali dalej w podobnym duchu: p. 
B i n i s zk i e w i c z imieniem Centr. Zw. zaw., 
grupującego soeyalistów polskhh I p. Kot, 
w imieniu górniczego Zjednoczenia zawodo
wego.

Ostatnią grupę stanowili przedstawiciele są
downictwa w osoboch: prezesa sądu Boehefi-

iest dziełem twórczości artystycznej, obcoj skiego, sędziego Starka, inotaryusza Kobyłiń-
wszelkiej tendoncyi i aktualności Nie należy- 
mimo umiejscowienia (niepotrzebnego) akcyi 
w Gręboszowie — uważać „Klątwy” za dramat 
jakiejś żyjącej kiedykolwiek jednostki, ale za

skiego, adwokata Wernera, Ogórka, W id nera 
i Patyki. W Imieniu tej grany przemawiał sę
dzia Bocheński mówiąc o obecnym storno są
downictwa na. G. Śląsku i jego brakach, będą

dram at i n c więcej. Również poseł Bojko o j^ je y c h  skutkiem  dawnej wynaradowiającej ger- 
p o trze ta ie  broni swej wsi przed .zarzntem, ja- Tnanlzacyir.ej polityki Niemców. Roąd polski 
koby spaliła dzieci. Treść „K lątw y’* jest bo-1 przystąpił obecnie do przygotowania organiza- 
wiom — powtarzamy — nie kroniką lub choć-G.yj sądownictwo dla odzyskanych części Sla
by tylko aluzyą do w ypadków  prawdziwych, sj.a_ Zasadą kierowniczą tej akcyi jest ze stro- 
lecz konsfcrukcyą dram atyczną, gdzie każdy  jny podklej całkowita tolerancja i uznanie 
szczegół jest prawdziwym jedyni» w sensie f prawr mniejszości, oraz uwzględnienie w pier-
artystycznym.

Dzisiaj 
Stanisław Gm- 

Trio: Lhevimie,

Z tea trów  krakow skich.
KONCERTY" W STARYM TEATRZE,

zystępujo światowej sławy tenor, 
szezyński, we środę zaś sławne 
Pollalł i Sirota.

z T e a t r u  j . s ł o w a c k ie g o  komunikują-
We środę nyjątlrowó o godz. 6 wiecż. „Betleem4, 
wykupione w całości przez Związek kolejarzy. 
We 
Piątl 
kupił
dya .......—  -------- — . . . . .  _

‘ OPERA I OPERETKA. Jutro premiera „Car- 
men“ Bizeta, jednego z najwspanialszych dzieł 
operowych. Do otlegiania roli Carmen udało się 
dyrekcji pozyskać p. Halinę Leską, artystkę 

.opery warszawskiej.
PREMIERA BALETOWA w teatrze „Nowości**, 

która się odbędzie we wtorek 10 b. nu, wywołała 
wielkie zainteresowanie. Bogaty program zapowia
da 17 tańców w wykonaniu N. Ńadieżdiny. P. IŁ 
Koszutskich, L. i *J. Ciesielskich, oraz m.-J-ęWj 
Anielci Chróścińskiej.

ŁfJ ■iSWlllMIliŁM— m
R epertuar teatru. Miej. fesi. 2 . 8i*w<aefeief«.
Niedziela 8 b. m.: Po południu „Betleem polskie**, 

wieczorem ..Jes;enne skrzypce**.
Poniedziałek 9 b. m.: „Jesienne skrzypce". 
Wtorek 10 b. m.: „Jesienne skrzypce*.
Środa 11 b. m.: „Botleem polslde".
Czwartek 12 b. m.: „Sąsiadka".
Piętek 13 b. m.: „Jesienne skrzypce".
Sobota 14 b. m.: „Jesienne skrzypce**.

Miejski teatr: ©ęern I ©perełka
Niedziela 8 b. m.: Po pot. „Baron Kiminel",

wieczorem „Odmłodzony Adola1***.
Poniedziałek 9 b. in.: (Premiera)

Bizeta. .
R epertuar „N»w®ś*I".

Niedziela: po poł.: „Urszula", wieczór: 
szczęścia**, "

Poniedziałek 9 b. m. „Urszula".
Wtorek 10 b, m.: (Premiera) Wiecz.ór baletowy. 
Środa 11 b. m.: Wieczór baletowy.

wszym rzędzie sił miejseowycfc,
P. Oalonder odpow.oflział deflegacyom w kró- 

tkie.m przemówieniu, że pragnąłby, aby obie 
strony: po-lska i niemiecka, doszły do porozumie
nia we wszystkich sprawach epomycn. W ra- 
zio jeśli będzi© musiał sam jakąś kwestyę rw - 
stirżygnąćj docyzyę swą wyda tylko po grunto- 
wnera zbadaniu sprawy i w duchu całkowitej 
bezstronności.

Według wiadomości ze 
prez. Oalonder wyraził 

ze odniósł jak najlepsze 
wrażenie ze spotkania się z orzedstawicielamJ 
polskimi na G. Śląsku. Przyjęci przez prezy
denta Cr! ot/! ora reprezentanci ludności pol- 
sltiej dali-wyraz wielki emu umiarkowaniu, oraz 
szczerej dążności do powrotu stosunków nor
malnych.

Po przyjęciu przedstawicieli iludncścl pol
skiej, wyraził prez. Calonder wobec min. Ol
szowskiego gorące zadowolenie z danej mu spo
sobności zapoznania się betnpośrr-d'Joao z isto
tą  życia na-G. Śląsku.

„Carmen"

Obejmisnij 6. SSąsk w lutym.
Warszawa. (Telef. w l) Ze sfer bardzo kem- 

Ipetentnych dowiaduje się nasz korespondent, 
;żo komisja delimitacyjna na G. Śląsku ukoń- 
jczyla już swe prace w spTawie wytyczenia 
prowizorycznego granicy. Dlatego Polata mo
głaby objąć przyznaną jej część G. śląska, ale 
zgodnie z postanowieniami Rady Najwyższej 
przejęcie może nastąpić dopiero po zawarciu 
umowy gospodarczej. Sfery polityczne są prze- 

ia  Jec | konano, że przejęcie nastąpi w końcu lutego, 
albo z początkiem marca.

Rezultaty wytyczenia granicy nie wypadły 
dla nas wszędzie pomyślnie. Istnieją działki, 
co do których moinaby się spierać, czy odpo
wiadają one intoneyom uchwał Rady Najwyż
szej. Tak np. kopalnia Iżelbrfick. łącząca się 
bezpośrednio ■ trzema, innemi kopalniami w 
rejonie Wierzch owi ce, pozostającemi po stro
nie polskiej, została przyznana Niemcom.

Psiiż imiim m (siostra.
Katowic^- P. A. T. Prezy-demt Oalonder roz

począł— jak donofei „Ost Schl. Morgen Post”- - - , , . . .
swoją podróż inspekcyjną pc G. Śląsku. O go- f ze . s^ .  8tron7  f a ra ,my
dzlrS 8.30 rano bvł p. Calonder w Myślowi-!.0 ^ ty f,k o w an ie  tej granicy i zwrot kopalni,
cach, g d z i. z w i c d . a t ^ ,  .  g o f c
11.50 pnzybył do Królewskiej Huty, gdzie zjadł 
śniadanie. W Królewskiej Hucie zwiedził za
kłady hutnicze. O godz. 1.50 wyjechał do Li- 
pin. Ze stromy niemieckiej w podróży inspek
cyjnej towarzyszyli p. Calondorowi Lewald 
i Geppert, ze strony polskiej minister Olszow
ski, PpplawBki, Eberhard, Kiedroń, Grabiński, 
Kramsztyk, Siedlecki, nadtó reprezentanci 
Ameryki: pułkownik Berber i dyrektor Dreszer.

Katowice. P. A. T. „Obersehlessische Mor- 
genpost" donoui, że p. Dr Cal cukier odbywa 
dzisiaj dalszy objazd kopalń, hot i zakładów 
przemysłowych śląskich.

Katowice. P. A. T. Wczoraj o godz. 4 po 
południu prezydent Oalonder, w obecności 
przedstawiciela Polski, min. Olszowskiego, przy
jął delegacyę Naczelnej Rady Ludowej, oraz 
delegacyę diuchowieństwa, związków zawodo
wych i sądownictwa. Przyjęci© delegacji od- 
hyło się w Katowicach w lokalu Polskich 
Związków zawodowych. Delegacyę przedstawiał 
p. Calondorowi min. Olszowski. Jako pierwsza, 
przyjęta została delegacya Naczelnej Rady 
faidowej. Pierwszy przemówił p. Rymar, wita
jąc serdecznie p. Calondera na G. Blasku w 
caęśei polskiej i dziękując mu za trudy, zwią
zane < jego przybyciem, poczem przedstawił 
życzenia ludności poBafdej (by deeezya komfcyi 
była jak najszybsza). Potem przemawiał p. 
Wolny, przedstawiając p. Calondorowi trefić 
ustawy o autonomii dla G. Śląska, uchwalonej 
przef Sejm polski, a która zapewnia Indności 
niemieckiej wszelkie gwarancje praw. Trzeci 
przemawiał ini. Kiedroń, przedstawiająo ogól
ny stan przemysłu na G. Śląsikii i wskazując 
na wyjątkowe zarządzenia ze strony rządu pol
skiego, mające na celu utrzymanie ciągłości 
w działalności przemysłu górnośląskiego.

Druga przyjęta została delegacya ducho
wieństwa, złożona z księży: Dr Kubiny i Dra 
Lewka. Ks. Dr Kaipica nie. przybył z delegacją, 
ponieważ jest poważnie chory. Ks. Dr K ubina 
przedstawił stronę kościelną i religijną życia j 
górnośląskiego. Podkreślił ogrom ną religijność 
ludu DObkięgo ną Śląsku |  wpływ, jak] posfe-j

poprzednich uchwał była przyznana Niemcom.

KONIEC FERYI SEJMOWYCH.
Warszawa. (Tolef. wl). Na wtorek w połu

dnie zwołał p. maraz. Sejmu Trąmpczyńskł 
konw:int seniorów, w celu omówienia prac Izby 
sejmowej. W Sejmie do tej chwili nastrój 
nuje świąteczny.

POLSKA A ZATARG FINLANDZKO- 
ROSYJSKL 

Warszawa. (A. W.) Zatarg Fłnlandyi z Rosyą
sowiecką utknął na martwym punkcie. Rząd 
finlandzki skierował sprawę powstania w Ka
relii do Ligi Narodów. Rozstrzygnięcie jednak 
tej sprawy przez Ligę Narodów wydaje »ę 
wątpiiwem, ze względu na to, że Liga nie po
siada żadnych środków do wykonania egze
kutywy, w razie sprzeciwu ze strony sowie
tów. Rząd finladzki zwrócił się ponadto o po
moc dyplomatyczną dla Karelii do wszystkich 
p.,ństw. Posłowie polscy w Moskwie l HelsJug- 
forale z okazyi składania życzeń noworocznych 
wyrazili nadzioję pokojowego zlikwidowania 
eprawy zatargu rządu sowietów z Karelią

i Finlandyą. Posłowie polscy zaznaczyli, tę  
wszelkie wysiłki rządu polskiego będą ku te
mu skierowane, ny sprawa ta została drogą 
pokojową zlikwidowana.

Ikfąjtieuii Kalerj,
Londyn. P. A  T. (Wolff). W Dail Eireanu 

zakomun kowano dziś urzędowo o ustąpieniu 
de Yalery z prezydentury republiki iria»dzki;j.

Różne wiadcmośct.
Katowice. P. A. T. „Katowitzer Ztg" po.la- 

je zestawienie, stwierdzające, te  wskutek de- 
cyzyi genewskmj odłączonych zostaro od Rze
szy niemieckiej 331516 hektarów I 980.286 
mie9zkańców( (Według spisu ludności z dnie 
8 pażdzienrka 1909 roku),

Moskwa. P. A  T. W lokattu poselstwa li
tewskiego zabity został zastępca attache litew
skiego w Moskwie, AwizoniŁ

—— — — — Keag

Wladoai0ści gospodarcze.
PLENARNE POSIEDZENIE Izby handle- 

wej i przemysł, w Krakowie odbędzie się w po« 
niedzhlek 9 b. m. o godz 5 po poł. w saH 
obrad khy liandiowej. Na porządku dziennym: 
sprawozdanie prezydyum, wybór prezyonta 

wiceprezydenta Izby, udzielenie pozwoleń za
granicznym spółkom akcyjnym na działalność 
w pifetwie poSskiem, oraz dopuszczeni© kapi
tałów zagranicznych w polskich spółkach ak
cyjnych sprawozdanie sesyi naodlowej i t. d.

KURSA.
Zuryeb P. A. T. Końcowe kursa dewiz: 12.50 

Szwajcarski Zakład Kred, Berlin 2.77, Holan- 
dya 189.75, Nowy Jork 517, Londyn 21.74, 
Paryż 4( 55, Medyolan 22.35, Bruksela 39.75, 
Kopenhaga 102. 75, Sztokholm 120.75, Chry- 
styania 80.50, Madryt 77, Buenos Aires 170, 
Praga "3.40, Budapeszt 0.85, Zagrzeb 1.80, 
Warszawa 0.18, Wiedeń 0.18, austr. st. 10 10 

Warszawa. P. A. T. Waluty: Dolary Stanów 
Zjednoczonych gotówka i trans. 2825—2835— 
2832.50, sprzedaż 2832.50, knpno 2815, franki 
belgijskie trans, 232—922, francuskie trans. 
229 50— 238, sprzedaż 228, kunno 220, Gdańsk 
czeki trans. 15,20, sprzedaż 15.2C, kupno 15, 
Berlin trans. 1550—15.45, Belgia trans. 223— 
221.50—220, Londyn trans. 12000—12073,
sprzedaż 12060, kupno 12000, Paryż trans. 
°37.25—232—234, Szwajcarya trans. 570, Wie- 
deó trana. 43.50—42.50, sprzedaż 42.50 ku
pno 42.

l i i  Si w  i i  w !
m a b e s ł a k e .

IM I s M  i Uerate t a ® ® .
Pierwszorzędny zakład artystycznego malarstwa 
pokojowo-dekoracyjnegt i kościelnego w  Krakowi* 

nL Strzelecka L 7.
Niniejszem mamy zaszczyt podać do wiadomo

ści Wysokim Władzom Rządowym i Miejscowym, 
Przewielebnemu Duchowieństwu, Wnym PP. Ar

chitektom, Inżynierem. Budowriczyin, Artystom 
Malarzom, szerokim Kołom inteligencji i Szano
wnej Publiczności, Iż otworzyliśmy pracownię ma
larską i podejmujemy się malowania kościołów, 
teatrów, sal koncertowych, o m  pokoi, klatek 
schodowych 1 t. p„ od najwytworniejszych do naj
skromniejszych wymagań, farbami klejoweml, 
temperą, karciną f pokostową, wa wszystkich 
stylach, stosownie do architektury lub też dane
go urządzenia, według wzorów PP. Artystów 
Malarzy, oraz własnych, bardzo oryginalnych, 
kompozycji w polski^ sztnee.

Wykonanie wytz orne, subtelne, trwałe i izyb- 
kia, po cenach nadzwyczaj umiarkowanych.

G R U SZ K I GUM OW E
odciągacze poksrasowa 

Ceny zniżone
STANISŁAW  BARAN

wam Spółka i  oer. etłp. mmm
Krakdw, Sław korsu 6 

TrM fon 3050.

Znakomita herbata 
„ Z  W IE Ż A *4
• m d i k  k r  nabycia

SZARSKI i SYN 
W K R A K O W IE

J wioli PaE.̂ €!ljhl I&KARSK9CH najHoalotelszym L
firodklsm przcefw atakom ptiagrycznym, isshłss, reeartyzm nrl mię-Do nabref. t-,!ko żrodklam przecie atakom palagrycznym, isebiss, reenrtyzmnrl mię- stoiwmy 

• ł^ k ^ w ne*wMTit- *"’• «t*w4w> nar*fohć!em, odłam krzyżćw, raigrarlt, kłutiu w bekach, wiel̂ ,'/cthw

i rktadach*spteczn. ** „SAP€&H£IITH©LM MATULI «)c s t ł* . K u t k i e m .

i. SJT61IS?. i ogi. od*, t  brtiWE. «t hWir, Ł17. 1764 r

K
1

O d s o b o ty  d n . 7  d o  p ią t k u  dr«. 1 3  srtyc*n la 1 0 * 2  r . W h
AP R O M E T E U S Z 44

N (Dokończenie). w i
W s p a rtis fy  d ra m a t wyPorórnl n NORDISK«« E> s

o
W głównej roli słynni artyści: G u n n sr T o h t S ł  1 E. PrłihlicSs. A ^w t im l t c w i i ,  u l Saartrsfi&ćsf Ł. S.
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ŚWIECE 1

KRAKÓW, u!. Karmelicka L. 27.
■SakeM to w a r u  I c e n y  k e a b o o b o r e a c y j ie .

| G R O M N I C Z N E  |
| passaty, triargary, oraz świeci fre- | 
*> śo ish a  weskewa i fólwcskows clerajB a

I  Zjei>38ł.a»i3 fabrykantów t e  |
i wyraja woskowych Ł5 2

*J*W» S n a a M M ^

Baazasść! Kcrzystaicio z G!Nnzjil Baczność!

P r o s t a t r e c a .  —
Kia przyjsźiia da łodzi pa zakupy tawsr w łtksiowyc'*, n’ocfi nłe omieszka 

ws włas.iy.n itusrssia koniecznie zajść da s iłzdu kupca I fabrykanta

LEONA R U B A SZ K iN A  w  ŁODZI
ulica Kili.isklego Nr. 43, 2-3ie pięto, o. 13. ilstsfcto dwcrca i?arsia3fskiĘi

U w a g a : P!» diifjod-cści v!IJen‘e!l otw"r7yliśmy r d d r t a ł  c j f u p r d r c y jn y .  Wysyłamy 
p jcz ią  od owlednle odcinki towarów okciów-cii (kupony) ś 14 c podłiiy przesInnefEC lub 
określonego aa ul wzoru, n a  w  o t h r z  i » d r ( l i u ,  z a l l r z k ą  p o c z to w ą .  (Za opako

w anie i przesyłki pocztą dolicza się 4 proc]
M aterjsły, nleodpowladające w iorow t, przyjmujemy z powrotem. Wzorów nie wysyiamy.
Sprzedaje tlą  taniej, bo  w prywatnem mieszkaniu. In teres obliczony jest aa  wielki ob;ót.

Wielki wybór ró tn rch  reszte*. 1864

&MM-
C ezu I ,'a i nojl rzluczns 
Barnlf iźe przepuklinowe. 

Cpasb fcrzL’3zr.ct!'a kebet.
Proy  ̂ o!rzymar7e przeciw 

lEjarfc c n : u, p o e h v 'e  i;u  się  
trzyi i „nniu i nrzeciw \vvs!er- 
czms* zyn i ko śrio m  łouotko- 
w y in ..  —  Owijaczs i pośczoihy 

G.mows. i8:>2

Car i 'sfe ta falafaj rer!:e [ i. 1 
* C I . L. P O lftC E E S  

CaiiriioD12 3 . katalogi gratis.

tir. 6

G3 G3 63  63  6 3  63  GS C3 S3 6 3  6 3  6 3  C3
W oi. ro n cryłaPrry sc! dęą przeg rycik. C 3 

6 3  20 I NiczaJowoloneja kiijente cle nitiiij Ii C3
C3 c% K?aa-odarska Ł .63 Kraków C3
C3 E fija o  B IS IP iS J  P A S 3JA 8H 1 M
0 3  P E n s c m c a  . « *
G3 F A R H iis*"  nal*®P*~y**i‘ł zł.rzncznymt n'e € 3 
G8 .  spieraj? ymi *ig bsrw korci : e s
e® ss iin la  tsra isow a  I Unio. ę 3
6 3 G S  GS 6 3  C3 6 3  63  6 8  6 8  6 8  6 3  C3 6?
g t  BSOLWENT praw poszu

kuje na & miesiące pokoju 
ewe taninie prz* rodziróe ce
lem przygo. watila ale d > osta
tni go egzaminu. Cz> n*z tro®. 
W-y i sgłos-enis do Admifc. 
.O iosu  Nar Cu- pod Nauka.

y niewa^n a ą się zr-o-i 
bionepaszporta mis-

szkańców wsi Mcreino.j 
■wice gminy Kozłów, ■ —? 
Pawła Tomcsyk i Rozalii 
Budzios. , Ą

ód 9-go stycznia do 21-go stycznia 1922 r.

w  K r a k o w ie  

W  S A L O N A C H  „ G R A N D  H O T E L U "

O D B Y W A Ć  S I Ę  B Ę D Ą

P O K A Z Y  i S P R Z E D A Ż

WYKWINTNYCH STROJÓW WIECZOROWYCH
S U K I E N  

P Ł A S Z C Z Y  

F U T E R  

P I Ę K N E J  B I E L I Z N Y

^v^w»ę̂ ..wr- ^ 1̂ u o ^ ^ (fc<*daar-'bwl-irf-trnirir#af  ̂t

„ G R O D E K "
Akcyjna Spółka terenowo-badowlana 

W  KRAKOWIE,
odbędzie elf dnia 4 lutego 1922 o godz. 4 
po po*, w lokalu Polskiego Banku Przemysło

wego w Krakowie ul. Szewska I. I
z nastwającys psrz«dkfaa dziennym:

1). podwyższenie kapltałn akcyjnego o dal
szych 30,0 (0.1 Md Mk. i uchwalenie wsrtiaków wy
dania nowych akcyi.

2). związana z teai zmiana § 7 statutu i zmia
na § 18 atatutu przez wp owadzi nie uprzywilejo
wanych akcyi zaiołycietskich, nadających więkazą 
ilość głosów w sto unku do innych akcyi,

. 3j. wnioski i interpe.acje.
Celem wykonania prawa głosowania należy 

alc e wraz z niepł tnymi kuponami złożyć naj
później na i  dni przed Walne* /gromadzeniem 
w kasie Fol k ego Banka Przemysłowego w Kra
kowie uL Szewtza L. 1. 26

L
Rada zawladowcza.

i Świece gromniczne
ozdobne, z odbijanknmi i gładkie białe lub żćłte

polec* firma 1U12

FR. SEZEMSKI
BIAŁA, MAŁOPOLSKA 

Ceny zalśoset Cenniki na żądanie I

W y f ł ę k i
suszone »»

o d stęp u je , d op o k ^ d  
z u pas starczy . 

Cakrswnla Ghadsriw.

Wnlajszam podaje po wia
domości, iż wszelkie re
peracje dane w roku 1921 
a  nie odebrane d o  i m.irca 
13-22, dalej przecho
wywane nie bąda.

K. WOI6T, 24 
K ra b ó w , K lk o S a lak a  ZO.

SUROWESKÓRKI — —kun, tchórzy, kretów  iłp .
knpute w v»*(te; Pości po najwyAszycb ccnacb firm a

Antoniego TrąbkiSp, S K Ł A D  F U T E R  
k r i b ó w ,  u t .  S z e w s k a  Ł. 1 2 .  m

NA

K A R N A W A Ł
POLECA SIE PRALNIA I FARBIARNIA

„TĘCZA
ROBOTA SOLIDKA I EXPRESOWA.

1*01

Spółdzielnia Ligi Konsumentów Tw> Rozwój
Kraków, ul. Garncarska L. 7

zawiadamia P. T. Członków, ił w mjśl statutu § 3 przyjmuje wkładki oszczędncóciows za oprocentcwaniem
od sta rocznie 12% od sta roczn!e 1889

Zwrot kapitału stosownie do nmowy.

H.dwokat w miejseo- 
i “®t wośoi przetnysłowo- 
nafiowej, środkowej Ma
łopolski poszukuje zd-d- 
ne^o  koncypiem a. P i
sem ne zgłoszenia: Stani- 
s !aw Jah.l, Kraków, Kro- 
ii)o(lers’<a 26. 10

Sanki, powozy i wózki, 
ora: uprzq« na je

dnego kon:a do sorze- 
d-tnia ct. UocheńsKf —
Nowy Sącz. 9

Mł o d y  p o m o c v > k  z , v1I-IW, a dzinlr kortenn; J 
knionialnego p.>szuku]e po»:0) 
» « * i .  -  Łitinawe oferty s a d , 
•yłnó! Włndyniai- StaniycŁl 
Chrzanów, u.. H tdłuba.

om., dyni-kucharki, w i r ,  

dnim wieko poszukofe ni 
•ad; na nlobaau dwór kirzatjiiea' 
GonpodiiiL u

POWSZECHNE BIURO R E K L A M Y

wP R A S A tó
K R A K Ó W , Karm elicka Id  Teł. 20-80.
NAJWIĘKSZY INSTYTUT DL/ PROPAGAN
DY PRASOWEJ W MALOPOLSCE, PROWA
DZONY PRZEZ WSPÓŁPRACOWNIKÓW, 
RED. I ADM. DZIENNIKÓW KRAKÓW- 
SKICH. PRZYJMUJE OGŁOSZENiA DO 
WSZYSTKICH CZASOPISM W POLSCE I ZA- 
GRANICĄ. SPECJALNY DZIAŁ SPRAWOu 
ZDAWCZY DLA REDAGOWANIA FACHO
WYCH SPRAWOZDAŃ, NOTATEK DZIEN
NIKARSKICH ETC. PROJEKTY KLISZ AR
TYSTYCZNYCH PRZEZ WŁASNEGO RY- 
SOWNIKA. TANIA KALKULACJA CEN, 
WYKONANIE ZLECEŃ ŚCISŁE I SZYBKIE.

m l

asm xstoos)s3<K̂  otsu oiSBtusflBSiifliKafiaiieseieaett nstusuiaeppn 
|  ŁĄCZNOŚCI BACZNOŚCI1
§ R O D A C Y !Paujsie tis s;r

otomany, kanapki rozkła
dane, łóżeczka dziecięce. 

Wózki. 21
Przyjmuje się wszystkie 

icboty tapicerskie. 
PRACOWNIA T. PICERSKA 

J. Picchcwicze 
n i. M ik ołajska 7 .

a M a m y  wszelkiei wielkości g o sp o d a rstw a  i 
m ajątk i z rąk marnieć-ich od 3l)<lo 900 mórg,

'S rówmeż k a m ien iec , k a w ia rn ie , m łyn y  |  
§  p a ro w e , w o d n e , ta rta k i i  t .  d .  b a r  Izo g
g  korzystnie do oddania. 1896 3
i  R a s s p o  E S f i P s i s f s o w e ,  P o z n a A  1
|  u l. Skarbow a 1 .1 8 . — ST. FALENSSU, |  
§  TELEFO N  N R . S O S J. P ,

Kó̂ (WMil®D®0JiMtliaPI?i8Ce0fiSMC®fll®il0®«l®»CSt()®a»i'§
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